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Wszechmogący, Wieczny Boże,
Ty wysłuchałeś modlitwy
Syna Swego, Jezusa Chrystusa,
i wybawiłeś Go od śmierci;
nie dozwól, aby trwożyły się serca nasze,
umocnij nas, gdy noc, obdarz Swoją radością,
a wtedy w ciszy i spokoju czekać będziemy,
aż wzejdzie nad nami Światło Zmartwychwstania.

Modlitwa Brata Rogera



OSIEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (4—8)

Bracia: Dziękuję Bogu m ojem u zawsze za was, za łaskę Bo­
żą, k tóra jest w am  dana w  Chrystusie Jezusie, żeście się w 
Nim we w szystko wzbogacili, we wszelkie słowo i we wszel­
ką um iejętność. Jako, że w am  n a  żadnej łasce nie zbywa, w 
oczekiwaniu objaw ienia P ana naszego Jezusa Chrystusa, który 
też umocni w as aż do końca bez winy, w  dzień przyjścia Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.

Ewangelia według św. Mateusza (9,1—8)

Onego czasu: Jezus w stąpiw szy do łodzi przepraw ił się i 
przybył do m iasta swego. I oto przynieśli mu paralityka, le­
żącego na łożu. A w idząc w iarę ich rzekł Jezus paralitykow i: 
Ufaj, synu, odpuszczają ci się grzechy twoje.  A oto niektórzy 
z uczonych w Piśm ie myśleli sobie: On bluźni. Jezus zaś, p rze­
niknąwszy ich myśli, powiedział: Czemuż źle myślicie w  sercach 
waszych? Cóż łatwiejszego jest powiedzieć: Odpuszczają ci się 
grzechy, czy też: wstań, a chodź? A żebyście wiedzieli, że Syn  
Człowieczy ma na z iemi moc odpuszczania grzechów, przeto 
rzecze do paralityka: Wstań, weźm ij  łoże i idź do domu tw e­
go. I wstał, i poszedł do domu swego. Co widząc, rzesze ulękły 
się i oddały chw ałę Bogiu, który dał taką moc ludziom.

grzechy, choć tego nie było widać na zew nątrz. Bo odpuszczanie 
grzechów jest czymś, co dokonuje się w ew nątrz człowieka.

Na widok uzdrow ienia paralityka „rzesze ulękły się i oddały chw a­
łę Bogu". A więc ich w iara  została wzmocniona. F ak t odpuszczenia 
grzechów i fak t uzdrow ienia dał im  powód do entuzjastycznego i po­
głębionego w yznania wiary. Uwierzyli w  Jezusa, uw ierzyli Jezusowi. 
A le nie w'szyscy. Uczeni w Piśmie, ci którzy sta le pow ołują się na 
Pismo, pozostali nieprzekonani w swych poglądach. M ają i dzisiaj 
swych spadkobierców. Bo w iara  w Jezusa Chrystusa, który odpusz­
cza grzechy, a więc w iara  w Jezusa C hrystusa — Boga, jest w iarą 
trudną.

W oparciu o w iarę w Jezusa Chrystusa wyznajem y, że wierzymy 
i w odpuszczanie grzechów nam , grzesznym  ludziom. Odpuszczanie 
grzechów należy — jeżeli można tak  określić — do porządku dzien­
nego. W konfesjonale, przy ołtarzu podczas spowiedzi ogólnej, w idzi­
my, jak  grzechy są odpuszczane. K apłan kreśli znak krzyża. To znak 
odpuszczenia. Czyżby więc kapłani byli bogam i? Nie, Są tylko ludź­
mi. Oni ręką czynią znak krzyża, ale sam o odpuszczenie jest dziełem 
już Jezusa Chrystusa. S tąd kapłan podczas rozgrzeszenia mówi sło­
w a: „Pan nasz, Jezus Chrystus niech cię rozgrzeszy...’' Bo tylko Bóg 
ma władzę całkow itą nad człowiekiem i nad jego grzecham i. Tylko 
Bóg może grzechy odpuścić.

W dzisiejszej perykopie ew angelijnej znajdujem y jeszcze ciekawe 
zdanie. „I wstał i poszedł do domu swego”. Każdy z nas staje przed 
Bogiem i prosi o odpuszczenie grzechów. I Bóg jest szczodry w 
swym m iłosierdziu. Odchodzimy później z kościoła do swych domów. 
Trzeba jednak pam iętać, że m am  wrócić do dom u zdrowy, zdrowy 
na duszy. Mam w stać i iść do domu swego. Tak jak  przyrzekaliśm y 
na Chrzcie św., gdzie odrzekaliśm y się grzechu, tego wszystkiego co 
jest chorobą duszy. Tak też zapew niam y podczas każdej spowiedzi 
świętej. Więc mam wstać, wyzwolić się z więzów grzechu, m am  zer-

Jezus Chrystus odpuszcza grzechy
Podstaw ą życia religijnego jest w iara. Człowiek religijny wierzy 

w Boga, w ierzy w Jezusa Chrystysa, w ierzy w Ducha Świętego, 
w ierzy też i w Kościół. I w ydaje się, a naw et je s t rzeczą pewną, 
że aby wierzyć, nie trzeba przedtem  widzieć, zobaczyć czy dotknąć. 
Bo choć może to w ydaw ać się nam  dziwne, to jednak naw et sam 
fak t zobaczenia, spraw dzenia, nie prowadzi jeszcze do w iary. Wielu 
przecież widziało Jezusa Chrystusa podczas Jego ziemskiego życia, 
a jednak  Mu nie uwierzyło. W ielu było św iadkam i Jego Cudów, a 
jednak  nie uwierzyli Jezusowi.

W iara w Boga, a tym  bardziej w iara w jednego Boga, który jest 
w trzech Osobach, jest w iarą  trudną. Także trudną  jest w iara w 
Jezusa Chrystusa, w  Boga, który przyjął ciało ludzkie i narodził się 
z M aryi Dziewicy. W yjątek z ew angelii czytany dzisiejszej niedzieli, 
w ydarzenie z uzdrowieniem  paralityka jest tu  czymś zm iennym  i je ­
dnocześnie dość typowym. Z jednej strony m amy tam  takich, którzy 
w ierzą żarliw ie i konsekwentnie, zdawać by się mogło, że w ierzą 
aż do przesady. Ci przychodzą do Jezusa Chrystusa i przedkładają 
Mu sw ą prośbę: aby uzdrowił chorego na paraliż. A Jezus dostrzegł, 
docenił i praw dziw ie w ym ierzył głębię tej w iary. „A widząc ich wia­
rę”, bez dodaw ania w arunków , powiedział jasno i krótko: „Ufaj, 
synu, odpuszczają ci się grzechy Tw oje”.

W epizodzie uzdrow ienia paralityka możemy zauważyć coś bardzo 
ważnego, a naw et fascynującego. Oto Jezus Chrystus nie czyni cudu 
po to, aby ci, którzy przybyli do niego uwierzyli, że On jest Kimś, 
jest Kimś w kogo trzeba wierzyć. Jest odwrotnie. Jezus czyni cud, 
bo widzi w iarę tych, co prosili, widzi w iarę i paralityka. Dlatego 
odpuszcza mu najp ierw  grzechy. N ajpierw  Jezus okazuje moc Bożą, 
ale taką, której skutków  nie widać, przynajm niej na zew nątrz. Tak 
postąpił Jezus Chrystus, wobec tych. którzy wierzyli w Niego i Jem u 
zaufali. Przed takim i nie m usiał się legitym ować swoimi cudami.

Ale wśród zebranych byli i tacy, którzy po prostu nie wierzyli 
w Jezusa, nie w ierzyli Jezusowi. Nie wierzyli w to, że jest On 
Bogiem. Jeżeli byli przy Nim, to najczęściej po to, aby Go podpa­
trzeć, aby zadać Mu jakieś podchw ytliw e pytanie, aby Go skom pro­
mitować. W prawdzie nie bardzo im się to udawało, ale mieli taką 
nadzieję, że wreszcie się to stanie. Mieli nadzieję, że Jezus powie 
lub uczyni coś, co będzie mogło być przedm iotem  oskarżenia Go u 
władz. Taki w łaśnie m om ent nadarzył się podczas uzdrow ienia p a ra ­
lityka. Bo oto Jezus odpuszcza mu grzechy. Zaczęli więc myśleć: — 
Jak On śmie to czynić? To bluźnierstwo. Przecież grzechy może od­
puszczać tylko Bóg? Trzeba przyznać, że myśleli właściwie. Bo grze­
chy może odpuszczać jedynie Bóg. N ikt inny. A ponieważ Jezus 
Chrystus odpuszcza grzechy, wobec tego nasuw ał się wniosek, a na­
w et stw ierdzenie, że jest On Bogiem. Lecz uczeni w Piśm ie wysnuli 
inny wniosek: On bluźni. Byli naw et pewni, co do swego przekona­
nia, byli tak dalece pew ni swego ludzkiego rozum owania, że nie byli 
z kolei zdolni do przyjęcia innego, przez Boga sugerowanego za­
pewnienia. Nie uwierzyli. Nie tylko oni. I dzisiaj też są tacy, co nie 
w ierzą w Jezusa Chrystusa, w7 to, że jest On Bogiem. Bardziej opie­
ra ją  się na swoich ludzkich racjach, niż zapew nieniach podawanych 
przez samego Boga. Są jak ci uczeni w Piśmie, o których w spom ina 
i dzisiejsza Ewangelia.

A przecież Jezus Chrystus argum entow ał: „A żebyście wiedzieli, 
że Syn  Człowieczy ma na ziemi moc odpuszczania grzechów, przeto  
rzecze do paralityka: Wstań, weźm ij  łoże i idź do domu swego”. To 
był dowód, argum ent, że przedtem  tak samo faktycznie odpuścił mu

wać kajdany złych nałogów i wznieść się ponad niziny miłości w łas­
nej, lenistw a i gnuśności duchowej. M am w stać i iść do domu swego, 
a więc mam poddać się całkowicie Bogu i Jego przykazaniom . Mam 
rw ać przy Jezusie Chrystusie, Jego osobie, Jego nauce. Mam trw ać 
przy Kościele. Mam też chcieć i to ustawicznie, aby m nie napełniał 
kierow ał m ną Duch Boży, Duch Chrystusowy i Duch Święty. Mam 

iść do dom u i potw ierdzać to, co przyrzekałem  na Chrzcie św iętym  
i podczas spowiedzi świętej.

Podczas każdej Mszy św iętej podczas odm awiania rano czy w ie­
czorem „W ierzę w Boga”, mówim y: „wierzę w Boga Ojca Wszech­
mogącego... w ierzę w Jezusa Chrystusa, Syna Jego Jednorodzonego... 
w ierzę w Ducha Świętego, P ana  i Ożywiciela..., w ierzę w Kościół 
powszechny i apostolski..., w ierzę w grzechów odpuszczenie...” Trze­
ba wierzyć w Jezusa Chrystusa. Tylko On może grzechy odpuszczać. 
I tylko przez Niego jest zbawienie. I od momentu, kiedy On zawisł 
na krzyżu, tylko On zbawia. I tylko On będzie sądził wszystkich przy 
końcu św iata. Bo tylko Bóg ma tę władzę.

Ilekroć będziemy prosili Jezusa Chrystusa, aby przebaczył nam 
winy nasze, tylekroć z w iarą pow tarzajm y za Psalm istą:

„Zmiłuj się nade m ną Boże, w  swojej łaskawości; 
w  ogromie swego miłosierdzia w ym aż moją nieprawość...”

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

...... rzek i J ezu s p a ra lity k o w i: U fa j s y n u , od p u szcza ją  c l s ię  g rze ch y  tw o je ”
(Mt 9,2)
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„Książę

egzegetów"
Ikonografia katolicka, nie tylko średnio­

wieczna, a le  i późniejsza, p rzedstaw ia św. 
H ieronim a w  stro ju  kardynalskim . T ak  uka­
zuje go — w e fragm encie ołtarza m ariack ie­
go — Wit Stwosz. Czynią to rów nież: m a­
larz i grafik  niem iecki A lbrecht Dtirer, 
V ittorio Corpaccio oraz hiszpański m alarz 
pochodzenia greckiego El Greco (właściwie: 
Dominikos Theotokopules). Inni natom iast w i­
dzą go jako łysego i bezzębnego starca, ze 
strzępem  m aterii narzuconym  na nagie, wy­
chudzone ciało. Klęczy on w śród skał i k a ­
m ieniem  trzym anym  w ręce uderza się w  
piersi. T ak  — między innym i — w yobra­
żał sobie tego świętego czołowy m alarz w łos­
kiego renesansu, Leonardo da Vinci. Wszy­
scy umieszczają u jego stóp „króla pustyni”,
— lwa.

Należy jednak przypomnieć, że obydwie 
koncepcje są błędne. H ieronim  na pewno nie 
był kardynałem , gdyż godność ta  n ie  is tn ia ­
ła  wówczas w  Kościele zachodnim. Trudno 
też zgodzić się z tym, że był on odizolowa­
nym  Od życia kościelnego ascetą i puste ln i­
kiem. Bo chociaż przez pew ien czas przeby­
w ał n a  pustyni, większość swego życia p rze­
bywał w świecie. Znam y go bowiem jako 
człowieka niezwykle ruchliwego oraz bardzo 
płodnego pisarza kościelnego.

Stąd też w  opracowaniu niniejszym  posta­
ram  się przedstaw ić biografię tego ś w i ę t e g w  
w sposób m ożliw ie obiektyw ny oraz ukazać 
jego. działalność literacką i zasługi dla Ko­
ścioła powszechnego.

* * *

Sofroniusz Euzebiusz Hieronim  (takie byio 
jego pełne imię) syn Euzebiusza, urodził się 
ok. roku 345 w  Strydonie, m ieście położonym 
na pograniczu starożytnej Pannonii i D al­
macji. O jego rodzim e w iem y mało. W iado­
mo tylko, że była to rodzina chrześcijań­
ska, gdzie w ychowany został w  atm osferze 
religijnej. Zgodnie jednak  z ówczesnym 
zwyczajem tnie został ochrzczony w  dzie­
ciństwie.

W roku 360 przybył do Rzymu, gdzie roz­
począł studia pod kierunkiem  m istrzów  s ta ­
rożytnej lite ra tu ry  łacińskiej. Tutaj też, m a­
jąc  20 lat, przyjął chrzest. Na życzenie ro­
dziców udał się w  'noku 367 do Trewiiru, 
gdzie miał rozpocząć karierę urzędniczą. Tu­
taj zapoznał się z życiem klasztornym  i pod­
ją ł decyzję zostania mnichem. Poznawszy G a­
lię, na kilka la t zatrzym ał się jeszcze w Ak- 
wilei, u trzym ując żywe kontakty  z ascetycz­
nym środowiskiem  biskupa Chrom ancjusza.

Skłócony z rodziną (zachęcał bowiem swą 
młodszą siostrę do życia zakonnego, czemu 
sprzeciw iała się jego ciotka, zwana przezeń 
„żm iją iberyjską”), w yruszył w  ro k u  373 w 
pielgrzym kę do Palestyny. Jednak  choroba 
zatrzym ała go w  Antiochii. Pobyt w tym 
m ieście w ykorzystał H ieronim  na pogłębie­
nie znajomości języka greckiego oraz słucha­
nie w ykładów  Apolinarego z Laodycei. S tam ­
tąd  udał się na syryjską pustynię Chalkis. 
m iędzy A ntiochią a Beroe. Oddał się tu ta j w 
latach 374—378 studium  języka hebra jsk ie­
go, prak tykując równocześnie surow ą asceze

Zniechęcony sporam i dogmatycznymi wśród 
tam tejszych m nichów  wrócił H ieronim  do 
Antiochii, gdzie przyjął święcenia kapłańskie. 
Zaraz też w yruszył w  drogę pow rotną do 
Europy. Na trzy la ta  (379—382) zatrzym ał 
się jednak  w  Konstantynopolu, gdzie spotkał 
Grzegorza z N azjanzu oraz poznał Grzegorza 
z Nyssy. Tutaj też przetłum aczył niektóre 
hom ilie Orygenesa.

W Rzymie został osobistym sekretarzem  i 
doradcą papieża Damazego. S tąd zapewne 
wywodzą się insygnia kardynalskie tego p i­
sarza kościelnego w średniowiecznej i póź­
niejszej ikonografii. Za nam ow ą tego papieża 
podjął się też popraw ienia starołacińskego

tłum aczenia P ism a św., zwanego ltalą. W 
roku 383 zorganizował tu ta j spotkanie asce- 
tyczno-biblijne z g rupą rzym skich patrycju- 
szek. Należały do nich również adresatki 
późniejszych jego listów : w dow a M arcella i 
jej m atka Albina, >oraz P au la  — m atka pię­
ciu córek. Gdy jednak  po śm ierci Damazego 
zabrakło m u protektora, udał się Hieronim 
ponownie na Wschód. W Antiochii dołączyła 
do niego grupa w spom nianych już niewiast, 
k tóre pod jego przewodnictw em  zwiedziły 
m iejsca święte. Bezpośrednio potem jakiś 
czas przebywał jeszcze Hieronim  n a  pustyni 
n itry jsk iej.

W roku 386 ponownie udał się  do P ales­
tyny i n a  stałe zam ieszkał w  Betlejem . Za­
łożył tu ta j dw a klasztory (męski i żeński) 
oraz — co było w  ow ych czasach nowością
— schronisko dla pielgrzymów. Rozwinął też 
tu ta j ożywioną działalność duszpastersko-na- 
ukową. Głosił w ięc homilie, w ykładał lite ­
ra tu rę  klasyczną i Pism o święte, eaś po no­
cach pisał kom entarze i listy. Tutaj też w 
latach 390— 405 dokonał gigantycznej pracy 
nad przekładem  całej niem al Biblii z języ­
ków oryginalnych na łacinę.

Pom im o trudów  i rozlicznych prac, zacho­
wał H ieronim  pełnię sił aż do śmierci. N astą­
piła ona 30 w rześnia 419 lub 420 r. W tym  
też dniu  obchodzona jest jego doroczna uro­
czystość.

* * *

Sw. Hieronim  jest (obok Ambrożego, A ugu­
styna i Grzegorza Wielkiego) jednym  z czte­
rech w ielkich Ojców Kościoła zachodniego. 
Przynależność ta  w ynika n ie  tylko z olbrzy­
m iej spuścizny literackiej, ale również z 
ważności problem ów, k tórym  poświęcił swą 
twórczość. Do dzieł jego życia zalicza się 
zazwyczaj.

1. Rewizję tekstu i tłumaczenia Pisma św.
Przypom nieć tu ta j należy, że sta ro łac ińskav 
szata językowa P ism a św. była bardzo licha. 
S tąd też ludzie k u ltu ra ln i niechętnie brali 
do rąk  księgi święte. Postanow ił tem u  zara­
dzić papież Damazy, zaś pracę nad  rew izją 
tekstu  powierzył Hieronim owi. Podczas d ru ­
giego pobytu w  Rzymie — w  oparciu o 
tekst Septuaginty — popraw ił on  w edług 
w ersji Itali księgi Nowego Testam entu i 
Psalm y, znane pod nazwą „Psałterza rzym ­
skiego” . N astępnie (już w  Betlejem ) zrewi­
dował i popraw ił tłum aczenia ksiąg Starego 
Testam entu w  oparciu o Heksaplę Orygene­
sa. A gdy tłum aczenie to zostało m u sk ra ­
dzione, niezw łocznie przystąpił do nowej 
pracy. Tym  razem  przełożył z języka h eb ra j­
skiego i aram ejskiego (księgi Tobiasza) i J u ­
dyty) cały Stairy Testam ent z w yjątkem  ksiąg 
w tórokanonicznych, k tóre pozostały według 
tekstu Itali. Już  w VII w ieku tłum aczenie to 
weszło w  Kościele zachodnim do powszech­
nego użytku. Od w ieku X III łacińskie tłum a­
czenie ksiąg starotestam entow ych zaczęto n a ­
zywać W ulgatą, zaś w  w ieku XVI nazwa ta 
przeszła na całe łacińskie tłum aczenia Biblii.

2. Pisma egzegetyczne, w śród których w y­
m ieniane są: „Księga o  im ionach h eb ra j­
skich”, będąca tłum aczeniem  (z popraw ka­
mi) dzieła Żyda Filona z A leksandrii o im io­
nach Starego i Nowego Testam entu: „Księ­
ga o położeniu i nazw ach m iejsc h eb ra j­
skich”, stanow iąca przeróbkę dzieła Euze­
biusza z Cezarei, częściowo oparta  na w ła ­
snych obserw acjach; „Księga kw estii heb­
ra jsk ich” w Genesis, ob jaśn ia jąca trudniejsze 
fragm enty księgi Rodzaju; „Kom entarze 
w łasne” do ksiąg Eklezjastesa, wszystkich 
proroków (Jerem iasza do połowy), Ewangelii 
M ateusza oraz 4 listów  św. P aw ła (do Gala- 
tów, do Efezjan, do Tytusa i Filemona).

Podkreślić tu ta j należy, że jako egzegeta 
przewyższa H ieronim  uczonością i znajom oś­
cią przedm iotu w szystkich łacińskich Ojców 
Kościoła. Początkowo hołdował egzegezie a le ­
gorycznej, n a  w zór Orygenesa. Później sto­
sował jednak egzegezę naukową. Jednak  
dzieła jego z tej dziedziny, pisane w pośpie­
chu, są niekiedy ubogie w  form ie i w  treści, 
zaś au to r ich nie zawsze kierow ał się zasa­
dami herm eneutyki biblijnej.

3. Pisma historyczne, wśród których n a j­
w ażniejszą pozycję zajm ują: „K ronika św ia­
ta ”, będąca łacińskim  tłum aczeniem  „Histo­

rii kościelnej” Euzebiusza z Cezarei, z doda­
nym przez H ieronim a uzupełnieniem  za o­
kres 325—378; „O sławnych mężach, czyli 
wykaz pisarzy kościelnych”, gdzie p rzedsta­
wione są życiorysy 135 pisarzy chrześcijań­
skich. Zalicza do nich również pisarza żydo­
wskiego Filona, historyka żydowskiego Józefa 
Flaw iusza o raz rzymskiego filozofa Sweto- 
niusza. O statni rozdział tej księgi poświecił 
sobie.

4. Pisma polemiczno-dogmatyczne, za po­
średnictw em  których zwalczał H ieronim  
współczesne m u błędy teologiczne oraz p ro ­
pagował w łasne poglądy o wyższości dziewic­
tw a n ad  m ałżeństw em . Należą do nich: 
„Apologia przeciw  Rufinow i” z Akwilei, „Dia­
log przeciw  Lucyferianom ”, „Dialog przeciw  
Pelagianom ”, „T rak tat przeciw  Jow inianow i” 
i inne m niejsze rozprawki.

5. Listy (126, lecz ty lko  30 adresowanych 
jest do Hieronim a), rozłożone na cały okres 
twórczości tego pisarza. Są bardzo w ażne pod 
względem treści oraz starannie wykończone 
pod względem formy. U jaw niają się w  nich 
w szechstronne uzdolnienia autora, jego wy- 
mowność, bogata fan faz ja i gorący tem pe­
rament-

Już za życia zasłynął H ieronim  jako n a j­
wybitniejszy uczony sw ej epoki. Opanował 
bowiem w  stopniu doskonałym n ie  tylko ję ­
zyk i lite ra tu rę  łacińską, ale i grecką, a jako 
znawca języka hebrajskiego n ie  m iał w  s ta ­
rożytności chrześcijańskiej równego sobie. 
Jako znawca Biblii i jej problem ów  p rze­
wyższał on wszystkich współczesnych mu 
uczonych. N ajw iększą jego zasługą jest p rze­
łożenie n a  język łaciński p raw ie  całego 
P ism a św. Z tej racji nazyw any byw a „księ­
ciem egzegetów”. Jako  p isarz um iał H iero­
nim zawsze (zwłaszcza w  listach) dostosować 
formę do przedm iotu i jest niezrów nanym  
stylistą. S tąd  n a  rów ni z Laktancjuszem  za­
służył na tytuł „chrześcijańskiego Cycero­
n a”. Jednak  pomimo praktykow anej ascezy 
nie przestał być człowiekiem z krw i i koś­
ci. Nie obce m u więc były: skłonności do n a ­
m iętnych polemik, kłótliwość, posługiwanie 
się obelgami, zgryzliwość oraz jednostronne 
pojm ow anie płci i pogarda dla m ałżeństwa. 
W szystko to  w  niczym nie um niejsza jego 
wielkości i zasług dla Kościoła powszechne­
go, jakich n ie  m iał chyba żaden z p rzedsta­
wionych do tej pory pisarzy pierwszych w ie­
ków chrześcijaństw a.

Ks. JAN KUCZEK

Jan van E yck , Sw . H ieronim

3



Z życia naszego Kościoła

„Weź pod opiekę 
Twój Kościół Święty"

P o w ita n ie  bpa dr. W iktora W ysoczań sk iego

Niecodzienną uroczystość przeżyli w ierni Kościoła Pol- 
skokatolickiego w Częstochowie, w upalną niedzielę dnia 
12 czerwca 1983 r. Tego dnia bowiem w parafii polskoka- 
tolickiej pw. Najświętszej M arii Panny — Królowej Apo­
stołów, przy ul. Jasnogórskiej 6, poświęcona została kapli­
ca. Będzie ona służyła w iernym  aż do czasu wybudow a­
nia kościoła. Budynek, w którym  do tej pory znajdowała 
się kaplica, nie spełniał funkcji obiektu sakralnego.

Na wspom nianą uroczystość zaproszeni zostali dostojni 
Goście — biskup d r W iktor Wysoczański z W arszawy i 
ksiądz Kazimierz Fonfara — proboszcz z Rokitna Szla­
checkiego. Miłych Gości serdecznie powitali chlebem i 
solą w  im ieniu Rady Parafialnej — jej prezes p. Jozef 
Łuszcz i p. Józefa Szmidla — przewodnicząca Kółka Ró­
żańcowego. Młodzież zaś wysłała swych przedstawicieli, a 
byli nim i: W ioletta Paw lak i W ojciech Jura, aby powitali 
dostojnych Gości bukietam i kwiatów.

Biskup W iktor Wysoczański dokonał aktu  poświęcenia 
skrom nej, lecz estetycznie i przyjem nie urządzonej kapli­
cy-

Przed uroczystą Mszą Św iętą w ierni przystąpili do spo­
wiedzi ogólnej. Ksiądz Kazimierz Fonfara z Rokitna 
Szlacheckiego wygłosił kazanie na tem at: „Jezus Chrys­
tus — głową Kościoła” . Kaznodzieja w yjaśnił także w ier­
nym  zagadnienie kultu  M atki Bożej i Świętych Pańskich 
w Kościele katolickim.

Po Kom unii św., do której przystąpiło wiele osób, glos 
zabrał biskup W iktor Wysoczański. W yraził on sw ą ra ­
dość z możliwości przyjazdu do Częstochowy i uczestnic­
tw a w podniosłej uroczystości, a także przekazał najlep­
sze życznia błogosławieństwa Bożego od Zwierzchnika 
Kościoła — Biskupa Tadeusza R. Majewskiego. Na za­
kończenie dostojny Mówca zachęcił licznie zgromadzo­
nych do trw ania przy Jezusowym, Polskokatolickim Koś­
ciele, zanosząc modły do Ojca Wszechmogącego, w yraża­
jąc jednocześnie nadzieję, że budowa kościoła w Często­
chowie zostanie szybko sfinalizowana dla większej chwa­
ły Bożej i d la  pożytku ludu wiernego.

Następnie zabrał głos proboszcz parafii częstochow­
skiej — biskup J.erzy Szotmiller. Podziękował on dostoj­
nym  Gościom i w iernym  za udział w uroczystościach. J a ­
ko gospodarz w yraził ponadto nadzieję, że być może już 
w  niedługim  czasie parafia  przeżywać będzie podobną 
uroczystość związaną z budową kościoła. Biskup Szot­
m iller podziękował także diakonowi W itoldowi Iwanows­
kiemu za trud  włożony w przygotowanie uroczystości 
oraz skierował miłe słowa do licznie zgromadzonych m ini­
strantów  i do chóru parafialnego. Na zakończenie uroczy­
stości odśpiewano pieśń: „Boże, coś Polskę

Po wyjściu z kaplicy z tw arzy uczestników nabożeń­
stw a wyczytać można było w ielką radość i dumę z tego, 
że uczestniczyli w tak  miłym wydarzeniu.

J.WMsza św, w  n o w o  p o ś w i ę c o n e j  k a p l i c y
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w opracowaniu bpa M. RODEGO

P owiec” (Księga Powt. P raw a XVIII, 4); c h 1 e b a : „Tak do 
Mojżesza m ówił znów dalej Jahw e: „Powiedz synom Izra­
ela: Gdy przyjdziecie do kraju , do którego w as prowadzę, 
zanim  zaczniecie jeść chleb kraju , przyniesiecie w pierw  dar 
szczególny dla Jahw e. Przyniesiecie w  darze pierwociny 
ciasta, okrągły placek przyniesiecie jako dar szczególny kla- 
piska. Będziecie składać pierwociny ciasta jako dar szcze­
gólny d la Jahw e przez (wszystkie) w asze pokolenia” (Księ­
ga Liczb XV, 17—21); m i o d u ,  itd., a  również ze zw ierząt 
i z ludzi płci m ęskiej: „Jahw e tak  powiedział do Mojżesza: 
„Poświęćcie Mi wszystko pierw orodne. U synów Izraela do 
Mnie należeć będą pierw ociny łona m atczynego — zarówno 
człowiek, jak  i zwierzę” (Księga W yjścia X III, 1—2), oraz 
„gdy faraon  w zbran iał się uwolnić nas, Jahw e wybił 
wszystko, co p ierw orodne w  ziemi egipskiej, zarówno p ie r­
w orodne z ludzi, jak  i z bydła, dlatego ofiaruję dla Jahw e 
m ęskie pierw ociny łona m atki i w ykupuję pierworodnego 
syna” (tamże, 15). Pierw ociny niem ow ląt płci m ęskiej, czyli 
chłopcy byli w ykupyw ani złożeniem za nich odpowiedniej 
ofiary pieniężnej, lub daru w innej postaci, składanej w  
św iątyni, co m iało m iejsce zwykle przy tzw. oczyszczeniu 
niew iasty po porodzie (por. również Ks. W yjścia XII, 13 
i nn). Przez pewien czas składanie niektórych pierw ocin w  
ofierze Bogu było kultyw ow ane również przez chrześcijan, 
wszelako z biegiem czasu prak tyka ta  poczęła zanikać 
i dzisiaj jest już tylko historią.

Piekoszews’:i Jan  — (ur. 1914) — ks. rzymskokatol., li­
cencjat KUL’u, doktorat p raw a  kanonicznego uzyskał w 
Katolickim  Instytucie w  Paryżu, dokąd się udał i gdzie ja ­
kiś czas przebywał po oswobodzeniu z obozu koncentracyj­
nego w  O ranienburgu-Sachsenhauśen, a w  1957 r. uzyskał 
doktorat teologii w K atolickim  U niw ersytecie w M ontrealu, 
następnie pracował jako duszpasterz kolejno w  k ilku  pa­

rafiach rzym skokatolickich w  USA, ostatnio w  Buffalo. N a­
pisał m.in. następujące prace: La legalisation des enfants  
naturels simples par le mariage subsiąuen t des parents  
(1951), czyli Prawne uznanie dzieci nieślubnych przez następ­
nie zawarte małżeństwo rodziców; The Religious oj Reju-  
gees in USA  (1960) ,czyli Religijny problem uciekinierów w  
USA; Kościół'Katolicki we współczesnej Ameryce  (1967).

Pierworodny g rz ec h ------- grzech.

Pierworodztwo — albo praw o pierw orodztw a znane było 
i praktykow ane u różnych plemion i ludów daw nych jako 
przydzielenie pewnych przyw ilejów  pierw orodnem u dziecku, 
zwłaszcza płci męskiej. U Hebrajczyków, Żydów, praw o to 
daw ało najstarszem u synowi m.in. następujące przyw ileje: 
ojciec udzielał mu szczególnego swojego błogosławieństwa; 
w  razie nieobecności ojca on go w  rodzinie zastępow ał; 
otrzym ywał w  stosunku do pozostałego rodzeństwa, up raw ­
nionego do dziedziczenia, podw ójną część dziedzictwa spad­
kowego. Zaznaczyć jednak  należy, że od te j zasady w  cza­
sach przed Mojżeszem mogły być i były w yjątk i, jak  o tym 
świadczy m.in. fak t przekazania tych przyw ilejów  przez 
Jakuba  młodszemu synowi, Judzie, zam iast najstarszem u 
Rubenowi (por. Księga Rodzaju XLIX, 17 i nn.).

Pieta — (wł. pieta =  pobożność; miłosierdzie) — to term in, 
k tórym  w  sztuce, zwłaszcza w sztukach plastycznych, nazy­
w a się przedstaw ianie ->■ Najśw. M aryi Panny boleściwej, 
siedzącej i trzym ającej na swoich kolanach zm arłego Jezusa 
C hrystusa, zdjętego z krzyża. W śród w ielu najbardzie j zna­
n ą  i rozpow szechnioną jest p i e t a  wyrzeźbiona przez Mi­
chała A nioła (czyli włoskiego, sławnego, rzeźbiarza, m ala­
rza, poety i a rch itek ta  — M ichelangelo B u o n  a r o t t i ’ego, 
ur. 1475. zm. 1564).
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WSPÓLNOTA 
EKUMENICZNA 
TAIZE_________

B rat Roger osiedlił się w  wiosce Taize w 
roku 1940 m ając w tedy 25 lat. Od początku 
m yślał o założeniu wspólnoty i zależało mu 
■na um iejscow ieniu jej w  sercu ludzkiej b ie­
dy w  owym czasie. Ponieważ trw ała  wojna, 
przyjm ow ał w  swoim domu uchodźców, 
szczególnie Żydów, którym  udało się ujść 
przed prześladow aniam i nazistowskimi. Dwa 
lata spędza w  samotności, następnie dołącza­
ją  się do niego inni. W roku 1949 pierwszych 
siedm iu braci zobowiązuje się na całe życie 
do zachowania celibatu i życia we wspólno­
cie. W następnych latach przybyw ają nowi 
bracia, przyjm ując te same zobowiązania.

W pierwszych latach istnienia wspólnoty 
należeli do niej tylko Protestanci różnych 
konfesji. Dzisiaj do wspólnoty należy wielu 
braci innych wyznań. Od początku jest to 
jednak w spólnota ekum eniczna. Ma ona je ­
dnocześnie charak ter m iędzynarodowy. Liczy 
blisko 80 braci, k tórzy pochodzą z 20 krajów  
całego świata. Nie wszyscy stale pozostają 
w Taize. Niktórzy z nich, w małych grupach 
zwanych fraterniam i, dzielą życie z najuboż­
szymi mieszkańcam i ziemi. Od roku 1966 w 
podejm ow aniu gości w  Taize w spółuczestni­
czą siostry należące do zgrom adzenia zakon­
nego, mającego również charak ter m iędzy­
narodowy i żyjącego duchowością świętego 
Ignacego. Dom sióstr znajdu je sie^w  sąsie­
dniej wiosce.

Powołaniem Taize jest poszukiw anie ko­
m unii wśród ludzi. Od początku wspólnota 
angażuje się w  spraw ę pojednania podzielo­
nych na różne w yznania Chrześcijan. P o jed­
nanie Chrześcijan nie jest jednak  celem sa­
m ym  w  sobie. Je st ono isto tne ze względu 
na całą ludzkość. Dąży się do niego po to, 
aby Kościół stał się m iejscem  kom unii dla 
wszystkich.

■ ■ ■ ■ P m p O T i
B rat R oger S ch u tz , szw a jca rsk i teo log  ew a n g e lic k i, za ło ż y c ie l i przeor e k u m en iczn e j w sp ó ln o ty  
braci z T aize

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA {,m

Pietyzm — (łac. pietas =  pobożność) — głównie oznacza: 
1° nabożne uczucie i nabożną w tym  przypadku jednak  
na sprawiedliwości w ujęciu religii opartą, uległą, pełną 
szacunku i czci postawę wobec: rodziców, przełożonych, w o­
bec instytucji takich, jak  Ojczyzna, Kościół itd .; 2° w p r o ­
t e s t a n t y z m i e  ruch, kierunek, który przeciw staw iał 
i przeciw staw ia się surowej, suchej, bezkompromisowej, te ­
ologii i zbytniem u w  niej uleganiu racjonalizm ow i, a forso­
w ał pogląd i usiłował go i usiłuje — bo k ierunek  ten w 
różnych form ach organizacyjnych i ujęciach doktrynalnych 
Istnieje i działa — realizować, iż rzeczą najw ażniejszą jest 
w  życiu człowieka wspólna, społeczna, m odlitw a i takaż in ­
te rp retac ja  tekstów  Biblii, ale na gruncie przede wszystkim 
pobożnego na codzień życia. Ruch ten narodził się w k a l­
w ińskich holenderskich kołach, a następnie przyjął się i w 
innych k rajach  protestanckich, również w Niemczech, gdzie 
został jakby zinstytucjonalizow any i sform alizowany głów­
nie we F rankfurcie  nad M enem przez niem ieckiego pastora 
Filipa Jakuba S p e n  e r a  (ur. 1635, zm. 1705), potem w L ip­
sku przez A.H. F r a n e k  e’go, oraz przez zespół p ro testan ­
ckich uczonych uniw ersy te tu  w Halle. S p e n e r  już od 1670 
roku rozpoczął idee pietystyczne wcielać w życie m.in. p rze­
de wszystkim  poprzez organizow anie grup — kolegiów p ro ­
testan tów  na w spólne m odlitw y i in te rp reac ję  Biblii, k tóre 
to grupy, k o l e g i a ,  społeczności — nazw ał sam, czy zostały 
nazw ane po łacinie: c o l l e g i a  p i e t a t i s ,  stąd też cały 
ten ruch  i k ierunek teologiczny został nazw any p i e t y z ­
m e m .  S p e n e r  zasady d- główne środki ich realizacji 
przedstaw ił w  napisanej przez siebie książce pt. Pia desi- 
deria (1675), czyli Pobożne pragnienia. F r a n c k e  zorgani­
zował w  Lipsku w  celu głoszenia i rozw ijan ia idei piety- 
stycznych c o l l e g i a  p h i l o b i b l i c a ,  czyli kolegia m i­
łośników Biblii; zespół zaś uczonych protestanckich sku­
pionych przy uniw ersytecie w Halle ruch ten a aprobował

i go doktrynalnie podbudowyw ał i rozwijał. W wyniiku do 
zasad wyżej wymienionych, głoszonych i realizowanych 
przez pierwszych autorów , doszły nowe zarówno ich au to r­
stwa, jak  i innych protestantów , a  m ianowicie: w miejsce 
odrzuconego poglądu o kapłaństw ie sakram entalnym  i hie­
rarchicznym , przeznaczonym rzekomo tylko d la w ybranych 
i powołanych i stanow iących odrębny, uprzyw ilejow any w 
Kościele i w  społeczeństwie, s t a n ,  przyjęli p i e t y ś c i 
i głosili poglądy: o p o w s z e c h n y m  kapłaństw ie w ier­
nych, o konieczności s u r o w e g o  p o k u t n i c z e g o ,  ży­
cia, w konsekwencji odrzucenia wszelkiego rodzaju rozry­
wek, zabaw, uciech, o pilnej potrzebie ożyw ienia i uzew ­
nętrznienia życia n a b o ż n e g o  i nie przyw iązyw ania 
większej wagi do tzw. różnic dogmatycznych, liturgicznych 
itp., oraz przyjęcia z dotychczasowego światopoglądu relig ij­
nego tego tylko, co sprzyja rozwojowi pobożności opartej 
na w i e r z e  w Jezusa Chrystusa i Jego zbawczą śm ierć 
krzyżową. P i e t y z m  w  zmienionych form ach i ujęciach 
przyjm ował się, istnieje i działa w  w ielu k rajach  świata, 
a poza wyżej wymienionymi krajam i zwłaszcza w Szw aj­
carii, Czechach, k rajach  skandynaw skich, w Ameryce.

P ięciok siąg------> Pentateuch.

Pięćdziesiątnica — to 1° w  Kościele Zachodnim nazw a nie­
dzieli przed -* Środą Popielcową, niedzieli przypadającej na 
50 dni przed — W ielkanocą; niedzielę tę, czyli pięćdziesiąt­
nicę, nazywa się też u nas  w  Polsce potocznie niedzielą z a- 
p u s t n ą ,  niedzielą ostatnią przed tzw. W ielkim Postem 
(->- Post W ielki); 2° u Żydów nazw a św iąt, które przypada­
ją  50 dni po św iętach -■ Paschy (-^ Pesach) i obchodzone 
są ku czci i na chwałę Jah w e na izaikończeniie żniw.
Pighius Albert — (ur. ok. 1490, zm. 1542) — ruiemiecki m a­
tem atyk, teolog i działacz kościelny, usiłujący do wielu
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ORĘDZIE
IV ZGROMADZENIA 

OGÓLNEGO
Św ia t o w e j

RADY KOŚCIOŁÓW 
W UPPSALI (1968 r.)

Nowe odkrycia naukowe, re ­
wolty studenckie, zabójstwa, 
wojny — oto znam iona 1968 ro­
ku. W tym  klim acie zebrało  się 
Zgrom adzenie w Uppsali, p rze­
de wszystkim aby słuchać.

Usłyszeliśmy krzyk tych, co 
tęsknią za pokojem, głodnych i 
wyzyskiwanych, co żądają C h le ­
ba i sprawiedliw ości, ofiar dys­
krym inacji, k tó re  dom agają się 
ludzkiej godności, i m ilionów 
tych, co chcą poznać sens życia.

Bóg słyszy ten krzyk i sądzi 
nas. Od Niego też pochodzi Sło­
wo Wyzwolenia. Słyszymy, gdy 
mówi — Idę przed wami! 
Chrystus znosi waszą grzeszną 
przeszłość, Duch pozwala wam  
żyć dla innych. Oczekujcie m e­
go K rólestw a z radosnym  n a ­
bożeństwem i działając z odw a­
gą. P an  mówi: „wszystko czy­
nię now ym ”.

Prosim y was, abyście ufając 
w Bożą m oc odnowy, przy łą­
czyli się do tego oczekiwania 
Kościoła Bożego przez wkrocze­
nie na drogę odnowy, którą 
C hrystus doprowadzi do końca.

1. Wszyscy ludzie stali się so­
bie sąsiadam i. Rozdarci przez 
dzielące nas różnice i napięcia 
między nam i, ciągle nie um ie­
my współżyć ze sobą. Bóg jed ­
nak wszystko czyni nowym. 
C hrystus chce, aby Jego Koś­
ciół był zapowiedzią odnowio­
nej społeczności ludzkiej. D late­
go my, chrześcijanie, tam  gdzie 
żyjemy, zam anifestujem y naszą 
jedność w  Chrystusie, realizu­
jąc pełną w spólnotę z ludźmi 
odm iennych ras, klas, w ieku, 
przekonań religijnych i poli­
tycznych. Szczególnie będziemy 
s ta ra li się przezwyciężać rasizm, 
gdziekolw iek on się ujawni.

2. Odkrycia naukow e i ruchy 
rew olucyjne w  naszych czasach 
o tw ierają  ,przed ludźmi now e 
możliwości i s tw arzają nowe 
niebezpieczeństwa. Człowiek 
.czuje się zagubiony, bo nie wie, 
J<im jest. Bóg jednak  wszystko 
czyni nowym. Zw iastow anie b ib­
lijn e  głosi, że człowiekowi zosta­
ło powierzone stworzenie, że w 
C hrystusie objaw ia się „nowy 
człowiek”, który dom aga się de­
cyzji. Dlatego w raz z innymi 
ludźmi przyjm ujem y nasze

zwierzchnictwo nad stworzeniem, 
będziemy .strzec, rozwijać i 
wspólnie wykorzystywać jego za­
soby. Jako chrześcijanie głosimy, 
że Jezus jest Panem  i Zbaw icie­
lem. Bóg może w  Chrystusie 
uczynić z nas nową ludzkość.

3. Rosnąca przepaść pomiędzy 
bogatymi i biednymi, powiększo­
na jeszcze przez w ydatki zbroje­
niowe, ma dzisiaj zasadniczy 
wpływ na podejm ow anie decyzji. 
Bóg jednak  wszystko czyni no­
wym. Pozwoli mam spostrzec, że 
chrześcijanie odm awiając swoimi 
czynami godności innym  ludziom, 
zapierają się Jezusa Chrystusa, 
w brew  wszystkiem u, co tw ierdzą
o swej w ierze. Dlatego w raz z 
ludźmi o  różnych przekonaniach, 
my, chrześcijanie, chcemy utw ier­
dzić praw a ludzkie w  spraw ied li­
wej św iatowej społeczności. Bę­
dziemy działać na rzecz rozbro­
jen ia i rzetelnego z wszystkimi

handlu. Jesteśm y gotowi opodat­
kować się, uprzedzając utw orze­
nie św iatowego systemu podatko­
wego.

4. Powyższe zobowiązania w y­
m agają modlitwy, dyscypliny i 
w zajem nych korektur w św iato­
wej społeczności. Światow a Rada 
Kościołów, regionalne, k rajow e i 
Jckalne jej odpow iedniki — są 
zaledw ie zaczątkiem  tej społecz­
ności. Bóg jednak  wszystko czy­
ni nowym. Ruch ekum eniczny 
m usi stać się bairdziej śm iały i 
bardziej reprezentatyw ny. Nasze 
Kościoły m uszą uznać, że ruch 
ten  zobowiązuje do odnowy.

Dlatego potw ierdzam y nasze 
.przymierze, aby w spierać się i 
.korygować wzajem nie. A ktualne 
plany połączeniowe Kościołów 
zm uszają do decyzji. Staram y się

pogłębić wspólnotę z tymi Koś­
ciołami, k tóre nie dzielą w  pełni 
naszej społeczności.

Zdajem y sobie sprawę, że n i­
gdy nie zrealizujem y w pełni 
tego, w co wierzymy, i dlatego 
pragniem y, aby Bóg nam  w tym 
pomógł. Cieszymy się jednak, że 
możemy z m odlitw ą oczekiwać 
tej chwili, gdy Bóg odnowi nas, 
wszystkich ludzi, i wszystko.

ORĘDZIE
V ZGROMADZENIA 

OGÓLNEGO 
ŚWIATOWEJ RADY 

KOŚCIOŁÓW 
W NAIROBI (1975 r.)

Zaproszenie do modlitwy

My, uczestnicy V Zgrom adze­
nia Ogólnego Światow ej Rady 
Kościołów z całego serca poz­

draw iam y nasze siostry i n a ­
szych braci w Jezusie C hrystu­
sie.

Zebraliśm y się w Nairobi, w 
Kenii, jako reprezentanci wielu 
kościelnych tradycji i kultur. Na 
tym kontynencie, który zdecydo­
w anie dąży do wolności, p rze­
pełnia nas radość, że w raz z 
chrześcijanam i afrykańskim i mo­
żemy wielbić Pana. Tutaj s ta ra ­
liśmy się zastanowić nad potrze­
bam i św iata. Obecnych było w ię­
cej niż kiedykolw iek przedtem  
przedstaw icieli wszystkich sze­
ściu kontynentów. Wśród nich 
wiele kobiet, młodzieży i laików 
Przez 18 dni rozważaliśmy wspól­
nie tem at: „Jezus Chrystus wyz­
w ala i jednoczy”. S łuchając jedni 
drugich, przeżywaliśm y radość 
jedności, przekraczającą bariery  
kultowe, rasowe, płci i klas. Ale

przeżywaliśm y również ból z po­
wodu głębokiej przepaści, jaka 
nas dzieli. W pracy biblijnej i w 
modlitwach, w małych grupach 
i podczas wielkich posiedzeń za­
stanaw ialiśm y się nad naszym 
wspólnym świadectwem . To zbli­
żało nas do siebie, ale ideologie 
oraz ostre sprzeczności w poglą­
dach i pojm ow aniu naszego zo­
bowiązania oddalały nas od sie­
bie. Sprawozdanie ze Zgrom adze­
nia Ogólnego ukazuje kierunek i 
bieg naszych myśli. Jako orędzie 
przesyłam y Wam m odlitwę, pro­
sząc, abyście modlili się za n a ­
mi:

Boże, Stwórco i Dawco życia, 
Ty znów otwarłeś nasze oczy na 
zagrożenie bytu ludzkości. W y­
znajemy: nasz styl życia i s truk­
tury społeczne są grzeszne, od­
dzielają nas od siebie i czynią 
obcymi wobec dzieła stworzenia,  
które obdarzyłeś życiem, a które­
go nadużywamy, jak  martwych  
przedmiotów.

Oddzieleni od Ciebie, ży jemy  
w próżni.

Tęsknimy w swoim życiu do 
nowej duchowości, która by prze­
niknęła nasze zamierzenia, m y ­
ślenia i działania. Pomóż nam w  
zmaganiach o ocalenie Z iemi dla 
przyszłych pokoleń i daj nam  
wolność takiego dzielenia się jej 
bogactwem, by wszyscy stali się 
wolni.
Kyrie eleison, Panie zm iłu j się! 

Boże miłości,

który w  Jezusie Chrystusie u ­
zdrawiasz rany zadawane ludz­
kości przez nędzę i ucisk, w y ­
niszczające ludzką godność i 
wolność, spraw byśmy zapragnęli 
pielęgnować w sobie nieustanną  
społeczność z naszymi siostrami 
i braćmi na całym, świecie! Daj 
nam odwagę do solidarności i w  
cierpieniu, gdy ono w  nas ude­
rzy. Odnów w  nas radość Z m ar­
twychwstania, tak by w  n a j­
trudniejszym  nawet położeniu  
każdy z nas mógł wznieść śpiew:  
Alleluja, chwała Tobie, o Panie!

Boże nadziei,

- W  Duchu swoim obdarzasz lud 
swój światłem i mocą. Uzbrój  
nas tak, abyśmy mogli dawać 
świadectwo o Tobie m iędzy w szy ­
stkimi narodami; uczyń nas 
zdolnymi do walki o Twoją  
sprawiedliwość, na przekór księ­
stwom i mocom. Spraw, byśmy  
z radosną wiarą trwali w zada­
niach, jakie na nas nakło.dasz. 
Bez Ciebie jesteśmy bezsilni. Dla­
tego wspólnie wołamy:

Maranatha, przyjdź Panie Je­
zu! Spraw też, abyśmy jednym  
głosem i jednym  sercem wielbili 
i chwalili Twój święty Majestat
— Ojca, Syna i Ducha Świętego.
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A M STER D A M  -  1948

W niedzielę, 22 sierpnia 1918 roku, nastąpiło otwaircie I Zgromadze­
nia Ogólnego ŚIIK, którego temat brzmiał: „ZAMĘT W SWIECIE A 
BOŻY PLAN ZBAWIENIA ŚWIATA”. W obradach uczestniczyło 
351 delegatów oficjalnych, reprezentujących 147 Kościołów z 44 kra­
jów.

Na pierwszym posiedzeniu plenarnym, 23 sierpnia 1948, została ofi­
cjalnie powołana do życia Światowa Rada Kościołów, która uważa, 
że jest „społecznością Kościołów, które zgodnie z Pismem świętym  
wyznają, że Pa/n Jezus Chrystus jest Bogiem i Zbawicielem i dlatego 
dążą do wypełnienia tego, do czego są powołani, ku chwale Boga 
Ojca, Syona i Ducha Świętego”. Sformułowanie to, które charaktery­
zuje istotę, orientację i zasięg SRK, nazywa się  „bazą”.

EY A N STO N  - 1 9 5 4

II Zgromadzenie Ogólne SRK całą swą pracę podporządkowało te­
matowi: „CHRYSTUS — NADZIEJĄ ŚWIATA”.

Zgromadzenie podjęło ważne uchwały dotyczące przyszłego kształtu 
organizacyjnego SRK, podziału i programu pracy na najbliższy oikres. 
Najważniejszym osiągnięciem zgromadzenia 'było to, że Kościoły 
skupione w Radzie znacznie wzmocniły swoją wspólnotę i bardziej 
stanowczo wyrażały chęć wspólnej służby w św iecie przez zwiasto­
wanie Dobrej Nowiny i  składanie świadectwa w e wszystkich dzie­
dzinach życia.

NEW  D E L H I-1 9 6 1 U PPSA LI -1 9 6 8

Temat obrad III Zgromadzenia Ogólnego SRK brzmiał: „JEZUS 
CHRYSTUS ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIATA”.

Zgromadzenie uchwaliło formułę jedności:
„Wierzymy, że jedność, która jest zarazem woilą Boga i darem dla 

Jego Kościoła, stanie się widoczna wtedy, gdy na każdym miejscu 
ochrzczeni w Jezusie Chrystusie oraz wyrażający Go jako Pana 
i Zbawiciela — doprowadzeni zostaną przez Ducha Świętego do peł­
nej społeczności, wyznającej jedną wiarę apostolską, zwiastującej 
jedną Ewangelię, łamiącej jeden Chleb, jednoczącej się w e wspólnej 
moidliitwie i  prowadzącej wspólne życie, które w świadectwie i służ­
bie zwrócone będzie ku wszystkim. Zarazem wszyscy oini zjednoczą 
się z całym chrześcijaństwem, na każdym miejscu i po wszystkie 
czasy, w  taki sposób, że urząd i członkostwo uznane zostaną przez 
wszystikiOh oraz że wszyscy będą w  stanie działać i przemawiać 
'•'spoinie, tak jak tego wymaga dana sytuacja w oidniesieniu do za ­
dań, do których Bóg wzywa swój lud. Wierzymy, że musimy gię m o­
dlić i  pracować dla talkiej jedności.”

IV Zgromadzenie Ogólne ŚRK w  Uppsali było mejwiększe z do- 
ekumenicznych konferencji światowych (704 uczestni­

ków z 235 Kościołów członkowskich).
Zgromadzenie, obradujące pod hasłem: „OTO WSZYSTKO NOWYM 

CZYNIĘ”, rozważało bliżej postulaty Światowej Konferencji do 
Spraw Kościoła i Społeczeństwa (1966). Aprubując zobowiązania 
Kościołów do udzielenia pomocy w rozwoju, Uppsala świadomie 
skierowała uwagę uczestników Zgromadzenia ma sprawy tego świata.



NAIROBI -  1975

V Zgromadzenie Ogólne SRK w Nairobi (Kenia) liczyło blisko 700 
uczestników reprezentujących 2T1 Kościołów członkowskich. Delegaci, 
rozważając temat: „JEZUS CHRYSTUS WYZWALA I JEDNOCZY”, 
starali się załagodzić powstały w minionym dziesięcioleciu podział 
między zwolennikami zaangażowania Kościołów w sprawy świata 
a zwolennikami indywidualnego doświadczenia religijnego.

Po raz pierwszy, dzięki zmianom w statucie, określono wyraźnie 
cel, do jakiego ma zmierzać Światowa Rada Kościołów, powołana do 
„wzywania Kościołów do realizacji widzialnej jedności — w  jednej 
wierze i jednej wspólnocie eucharystycznej — manifestującej się w 
nabożeństwie i wspólnym życiu w  Chrystusie, i do dążenia ku tej 
jedności tak, aby świat uwierzył”.

V A N C O U V E R  — 1983

VI Zgromadzenie Ogólne SRK obradowało pod hasłem: „JEZ tS  
CHRYSTUS ŻYCIEM ŚWIATA”. Hasło to jest wyzwaniem, w  któ­
rym doszukać stę można pewnych propozycji chrześcijaństwa dla 
współczesnego świata.

Do tematyki VI Zgromadzenia Ogólnego SRK w Vancouver po­
wrócimy w najbliższych numerach „Rodziny”.
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A PEWNEJ „PORCELANY
Wśród miłośników staroci nie ma zapewne 

takiego, który nie słyszałby chociaż o zdobio­
nej błękitem  holenderskiej ceram ice z Delft. 
Obok porcelany z Miśni i z francuskiego Sev- 
res wyroby te należały zawsze do najbardziej 
poszukiwanych przez m uzea i kolekcjone­
rów. Błąd popełni jednak  ten kto naw et 
potocznie mówi o porcelanie delfckiej. Orygi­
nalne „delfty” — to fajans, gdyż sztuki w y­
robu europejskiej porcelany nię zdołali po­
siąść XVII-wieczni holenderscy Rzemieślnicy, 
którzy zapożyczyli swą sztukę z Dalekiego 
Wschodu.

Porcelanę chińską jako pierw si zaczęli 
sprowadzać na swych sta tkach  Portugalczy­
cy, Holendrzy poznali ją  zaś dopiero wtedy, 
gdy w ojując z nimi zdobyli kilka statków  
z cennym i niezwykłym ładunkiem .

Delft było w tym  czasie podupadającym  
miastem, które miało już za sobą jeden okres 
świetności. Jeszcze na początku XVII w ieku 
działało tu  aż 108 browarów  i liczne m anu­
fak tu ry  tekstylne pom nażające bogactwo 
m iasta. W krótce potem oba dochodowe prze­
mysły upadły i tylko rzemieślnikom i a rty s­
tom skupionym  w  w ielkiej gildii św. Ł uka­
sza należy zawdzięczać, że zainteresow ano się 
produkcją naczyń fajansowych.

Chociaż m etoda wyrobu fajansu rodem z 
w łoskiej Faenzy nie była w tedy obca holen­
derskim  rzemieślnikom, dopiero za pośredni­
ctwem  swych żeglarzy i kupców zapoznali 
się oni bliżej z egzotyczną sztuką Dalekiego 
Wschodu. Umożliwione to  zostało poprzez 
utw orzenie w 1602 r. potężnej i wpływowej, 
m onopolizującej kontakty i handel z k ra ja ­
mi Azji Kom panii W schodnio-indyjskiej, na 
k tórej okrętach dotarły  do Holandii kolejne 
im porty ceram iki z Chin, a potem Japonii.

Zaczęło się od sprow adzania chińskiej ce­
ram iki z epoki W an-Li, a  potem pięknej błę- 
kitno-białej z późnej epoki Ming, k tó rą  pró­
bowano kopiować i naśladow ać w kraju. 
Nieco później przyjęły się u trzym ane w to­
nacji zielonej, w ielobraw ne wyroby naśladu­
jące porcelanę dynastii Czing, a także n a­
śladow nictw a japońskiego stylu „A rita” z 
dekoracją błękitno-czerw ono-złotą. Równo­
legle z wzorcami wschodnim i rozwinięto 
w łasny specyficzny styl naw iązujący do 
twórczości flam andzkich mistrzów. Ceram ikę 
zdobiono Więc krajobrazam i, scenami m ary­
nistycznymi i rodzajowymi, w idokam i zna­
nych budowli, a  także portretam i i kw iatam i.

Od dekoracji tró jbarw nej holenderscy 
tw órcy przeszli do pięciobarwnej i stosowali 
tę polichrom ię zarówno na prostych jak  i 
bardzo wymyślnych naczyniach. Polichrom ia 
weszła w modę n a  początku XVIII w. i sto­
sowano ją głównie z m yślą o rynku francu ­
skim. Znane są również „czarne delfty” w y­
tw arzane przez krótki okres w łatach osiem­
dziesiątych XVII w. •

W arszaty delfckie rozwinęły przy tym o­
grom ną rozmaitość form : od prostych talerzy

i półmisków, czajników, filiżanek i dzban­
ków aż po wazony n a  kw iaty, w ielkie ozdob­
ne wazy salonowe i zdobione różnymi sce­
nam i kafelki i płytki dekoracyjne. Bardzo 
typowe były zestawy pięciu waz dekoracyj­
nych (trzech pękatych i dwóch smukłych) 
ustaw iane dla ozdoby w  w itrynach, kreden­
sach itp.

Zastępując porcelanę fajansem , Holendrzy 
używali dostępnych im szarych glinek garn­
carskich gorszej jakości, pokryw ając po­
w ierzchnię po w ypaleniu białą em alią, a po­
tem  m alując na niej dekoracje innym  kolo­
rem. Zbyt wiele w arstw  nakładanych na sie­
bie nigdy nie pozwoliło Holendrom na osiąg­
nięcie delikatności i cienkości chińskiej por­
celany klasycznej, ale mimo to ich wyroby 
znajdow ały szeroki zbyt w w ielu krajach 
Europy. Okres rozkwitu delfckich fajansów  
przypada na la ta  1690—1725. Pod koniec 
XVII w. w mieście działało 30 pracow ni za­
trudniających od kilkunastu do 70 pracow ni­
ków.

Gdy jednak  w Europie Zachodniej poznano 
sekret w yrobu porcelany, dla holenderskich 
rzem ieślników i artystów  przyszły gorsze 
czasy i Delft musiało ustąpić wobec konku­
rencji pięknych wyrobów Miśni, Berlina i 
Sevres. Ostateczny cios zadała jednak  p ro­
dukcji w Delft porcelana angielska. W po­
łowie XVIII w ieku niejaki John Wedgewood 
odkrył glinkę, k tó ra  w ypalała się na biało i 
szybko rozwinął konkurencyjną produkcję 
delikatnych „wedgwoodów”. Tym samym 
skończyły się dni świetności holenderskiej 
ceram iki. W 1813 r. w  mieście pozostały ty l­
ko trzy pracownie. Dwie z nich w krótce też 
zostały zam knięte, a ostatnia, „De Porce- 
lyne F les” ocalała dzięki przestaw ieniu się 
na produkcję wyrobów codziennego użytku.

Jeśli dziś ktoś odwiedzi piękne i zabytkowe 
m iasto Delft, znajdzie ocalałą firm ę „De Por- 
celyne Fles”, kontynuującą swą w ielowieko­
wą tradycję. W jej pracowniach kopiuje się 
nadal troskliw ie holenderskie odm iany m o­
tywów orientalnych — paw ie,"kw iaty i w a­
chlarze w  połączeniu z holenderskim i k rajo ­
brazami i w iatrakam i. W yrabia się specjalne, 
ozdobne naczynia jubileuszow e oraz cera­
miczne portrety rodziny królew skiej. Swe 
portre ty  na „porcelanie” mogą zamawiać 
również zwykli śm iertelnicy, przesyłając fo­
tografię i otrzym ując podobiznę u trw aloną na 
ceramice. W yroby firm y sprzedaw ane są w 
cenie od 20 do 14 tys. dolarów  za sztukę. 
Kogo na nie nie stać — może nabyć tanie, 
przeznaczone dla tu rystów  im itacje „delf­
tów ” w  (sklepach z pam iątkam i w  całym 
kraju. Produkow ane są one n ie  tylko w  k ra ­
ju, lecz głównie na T ajw anie i w  Korei. W 
ten sposób sztuka Dalekiego Wschodu, po 
wiekach powróciła zm ieniona do Azji.

KRZYSZTOF GÓRSK'

Z poezji religijnej

MYŚLI
Myśli moje dalekie, 
kołujące w  przestworzach, 
myśli chodzące za człowiekiem, 
myśli szepczące w  zbożach. 
Spokój.
I jedno kłębowisko wielkie, 
splątane jak te dzikie ziela, 
wyłaniające się z głębi natury, 
z poznania siebie 
i przyjaciela.

K u  czemu wszystko zmierza, 
po co żyje w  trudzie?
Dlaczego tak łatwo ufa, 
ulega ułudzie?
Znamienne losy nasze, 
każdego z osobna, 
lecz poznać ich 
początek i koniec — 
niepodobna.

W Bogu ufność wielka  — 
w  Nim jest nasze życie, 
choć szuka czasem człowiek 
innych ścieżek skrycie. 
Nieprzenikniona przyszłość 
jak ściana kamienna 
staje każdego dnia 
przed nami, 
nocą zamknięta.

1 znowu ranek świta, 
a z nim życie nowe, 
nowe wciąż nadzieje 
i siły nadal zdrowe.
1 wszystko  od początku 
aż do zmroku idzie; 
a On ogarnia wszystko : 
ludzi, siły, życie.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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P o m n ik  F ry d er y k a  C hopina w  pieleń ej scen er ii  
ła z ie n k o w sk ieg o  parku

KAMIENNA 

STATUA

Jest w śród w arszaw skich pam iątek ocala­
łych z w ojennej zaw ieruchy jedna szczegól­
n ie bliska sercu m ieszkańców stolicy, ka­
m ienna statua, która od 300 lat stoi na K ra­
kowskim  Przedm ieściu.

„Belloty Włoch, ,na tej cząstce ziemi, k tó­
rą  m u to królew skie m iasto w  darze o fiaro­
wało, tegoż samego dnia będąc w  W arszawie, 
wzniósł s ta tu tę  Bogarodzicy Passaw skiej” — 
głosi jeden z napisów  na cokole.

Józef Szymon Bellotti był jednym  z w ielu 
italskich artystów , którzy opuściwszy swoją 
ojczyznę szukali w  innych k rajach  m ecena­
sów sztuki. Był rzeźbiarzem, sztukatorem , 
architektem , a  w  potrzebie i przedsiębiorcą 
budowlanym . T rw ałe ślady swojej sztuki po­
zostawił i w  W ilanowie, i w  Pałacu K rasiń ­
skich, w  kościele św. Krzyża i w  Pałacu 
Radziwiłłowskiim... Był królew skim  arch itek ­
tem  aż dwóch m onarchów : M ichała K orybuta 
W iśniowieckiego i Jan a  III Sobieskiego.

Dorobiwszy się, Bellotti wydzierżawił od 
m iasta  za Nalew kam i tzw. wygon „M iasta 
Nowej W arszaw y” i tam  urządził swoją 
siedzibę, k tórą nazw ał MURANO. Choć z 
dw orku nic 'się nie zachowało, p rze trw ała 
jednak  dziwina, jak  na W arszawę, nazwa. 
Dzisiejsza dzielnica M uranów  to w łaśnie Mu- 
rano tęskniącego za ojczyzną Włocha... Ożenił 
się Bellotti 15 stycznia 1676 r. z panną M a­
rianną Olewicką, z k tórą m iał dwoje dzieci. 
Nie były to dobre czasy, bo m ór czyli jak 
wówczas mówiono „pow ietrze” raz po raz n a ­
w iedzał W arszawę, w  latach 1677, 1678 i 1679. 
Gdy plaga om inęła M urano, ślubował za cu­
downe ocalenie rodziny wznieść sta tu tę  M at­
ki Boskiej. F igurę z piaskow ca w ykonał sam, 
a cokół ozdobił stosownym i napisam i.

P race te  trw ały  aż do 1683 roku. Wówczas 
w łaśnie pod dalek im  W iedniem odniósł 
w spaniałe zwycięstwo nad  Turkam i Jan  III 
Sobieski, dostojny protektor Bellottiego. Nie­
przypadkowo więc od północnej strony  Co­
kołu napis brzm i: „Dnia 12 w rześnia Roku 
Pańskiego 1683. N ajw aleczniejszy z królów 
Ja n  III za Boską pomocą, przy Innocencyu- 
sza XI Ojca Świętego, urodzonego w  Komie, 
w spółdziałaniu, a Leopolda I, N ajjaśniejszego 
Cesarza zaproszeniu, oblegających W iedeń 
Turków  św ietnie pokonał”. Od południa n a­

pis głosi: „We w rześniu dnia dw unastego ro­
ku tysiącznego sześćsetnego, osiemdziesiątego 
trzeciego Jan  Trzeci ów w ielki król świata, 
oswobodził z oblężenia W ied eń ’-

Ostatni, czw arty napis inform uje, że „Tegoż 
samego dnia tyle szczęśliwego między chrześ­
cijaństw a całego chwilami, dla uwiecznienia 
najśw ietniejszym  głazem, ten bogobojnej 
wdzięczności pomnik, na gruncie, sobie pod­
czas Dawida Zappiego prezydentostw a od 
m iasta  W arszawy podarowanym , Bogarodzi­
cy Passaw skiej Józef Belloty -Włoch własnym  
kosztem w ystaw ił”.

K am ienna sta tua M atki Boskiej Passaw ­
skiej, będąca zarazem  swoistym  pom nikiem  
odsieczy w iedeńskiej, na zawsze zrosła się 
z tłem  Krakowskiego Przedm ieścia. Można 
ją  znaleźć na w ielu dawnych obrazach i ry ­
sunkach. Kiedy w  1852 roku W arszawę znów 
naw iedziła klęska zarazy, ocalały z epidemii 
cholery A leksander Hauke, pułkow nik gw ar­
dii i naczelnik straży ogniowej, w  akcie 
dziękczynienia podjął się pełnej odnowy 
pomnika. Podczas ostatniej w ojny i P ow sta­
nia W arszawskiego los oszczędził statuę Bo-

ność w odną u stóp skarpy. Jeszcze czynne 
były baseniki, w których pływ ały rzadsze 
okazy, jeszcze rosły w ielkie łopiany, ale był 
to już ty lko  śpiew  łabędzi.

Dziś jednym  z ulubionych miejsc spacerów 
w arszaw iaków  jest ogród w  Al. U jazdow ­
skich. Początki jego ' S i ę g a j ą  1816 roku, kiedy 
to na powierzchni 12 hektarów , między w ą­
wozem zwanym dziś Agrykolą a Belwederem 
na terenie dawnych Ogrodów Królewskich, 
stworzono placówkę uniw ersytecką. Były tam  
n i e  tylko szklarnie i pom arańczarnie, ale i  

sad owocowy, w innica oraz wodny zbiornik. 
W roku 1824 ogród m iał aż 10 tys. gatunków 
roślin.

Po upadku Pow stania Listopadowego i 
rozw iązaniu uniw ersytetu nowa placówka 
zaczęła szybko podupadać, a kres jej św ie t­
ności położyła decyzja adm .nistracyjna, odci­
nając praw ie 8 hektarów . Pozostał 4-hekta-

Warszawskie ciekawostki
garodzicy Passaw skiej, choć wokół runęły 
starom iejskie domy, legła na P lacu Zam ko­
wym kolum na Zygm unta i zabrakło ludzi, 
którzy by mogli błagać o ratunek. Zachowały 
się w strząsające fotografie ocalałego pom nika 
na tle upiornej grozy zm arłego m iasta.

Dziś, jak  daw niej, zabytek ten  zdobi K ra ­
kowskie Przedm ieście. W łaśnie teraz, w  1983 
r. w  300 rocznicę zwycięstwa pod W iedniem 
w arto  przypomnieć, jak  powstało i trw ało  to 
urocze dzieło m istrza Bellottiego. .

ZIELONE 

OGRODY
W arszaw a m iała w  swej historii k ilka o ­

grodów botanicznych, których najstarsze pow ­
stały w połowie XVII w.

Te pierw sze ogrody założyła królowa Lud­
w ika M aria (żona W ładysław a IV a później 
Jana Kazim ierza). Po przyijeździe z Francji 
zastała ona bowiem otoczenie pałacowe w 
niezbyt im ponującym  stanie — postanow iła 
w  miejsce zaniedbanych ogrodów w yczaro­
wać nowe, pełne egzotycznych roślin. Jeden 
pow stał u podnóża Zamku, drugi poniżej P a­
łacu Kazimierzowskiego. Doglądane przez fa ­
chową opiekę, stały się  w krótce wielce in ­
teresującym  zjaw iskiem  w  Europie. N iejaki 
Szymon Paulli z K openhagi w ydał w  roku 
1663 książkę, w  której uznał w arszaw skie o­
grody botaniczne za trzecie z kolei na kon­
tynencie pod względem liczby zgromadzonych 
w nim  roślin.

Niestety, po odejściu królowej ogrody stop­
niowo podupadały, aż wreszcie zdziczały ca ł­
kowicie.

Dopiero w  roku 1811 założono w W arszawie 
kolejną placówkę botaniczną — ponownie u 
podnóży P ałacu  Kazimierzowskiego. Różne 
były losy tego ogrodu, gromadzącego głównie 
rośliny lecznicze. K res położyła m u niezbyt 
rozważna decyzja z początku lat siedem dzie­
siątych naszego stulecia, w  myśl której na 
tyłach uniw ersytetu  m iał powstać szlak spa­
cerowy. Ogrody zniszczono. Przez kilka lat 
jeszcze m ożna było podziwiać bu jną roślin-

rowy teren, który służy warszaw iakom  do 
dziś.

H istoria jednak nie byłaby pełna bez 
wspom nienia ogrodu pomologicznego (drzew 
owocowych i krzewów), który założono po­
nad w iek wstecz, w  1870 r., ina części daw ­
nego folw arku świętokrzyskiego. Nie cieszył 
się on w ielkim  zainteresow aniem  i nie w y ra ­
żono w ielkiego żalu, gdy w  okresie m iędzy­
w ojennym  wysoka zabudowa pochłonęła ten 
teren.

Najnowszy, tworzony w łaśnie ogród pow- 
siński sięga swą genezą roku 1928. Wówczas 
to rozpoczęto sta ran ia  o now e tereny  poza 
granicam i m iasta. Decyzja w  tej spraw ie za­
padła po 46 latach. Dziś inowy ogród ma już 
4 tys. gatunków , form  i odm ian roślin, a bę­
dzie ich liczył 100 tys. na powierzchni po­
nad 200 ha. Przekazyw any ma być do użyt­
ku etapam i, a koniec prac przewidziano na 
rok 2000.

R zeźba  a le g o ry c z n a  w w a r s z a w s k i m  O g ro d z ie  
S a s k im
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W arszawy, Lublina, turyści z całego k ra ­
ju, ja k  i przedstaw iciele Polonii z w ielu 
zakątków  św iata. W 300 rocznicę odsieczy 
w iedeńskiej odbył się bowiem w  S tarym  
Sączu 5-dniow y zjazd rodaków  z k ra ju  i 
zagranicy — zorganizowane z inicjatyw y 
Tow arzystwa „Polania” w  dniach 18-22 lip ­
ca Polonijne Spotkanie Pokoleń. Zjechały 
nań setki Polonusów — uczestników ko­
lonii letnich dla młodzieży polskiego po­
chodzenia, szkół letnich ku ltu ry  i języka 
polskego, organizow anych przez U niw er­
sytet Jagielloński o raz Katolicki U niw er­
sytet Lubelski, a także słuchaczy studium  
dla nauczycieli polonijnych i w akacyjnego 
kursu  dla młodzieży. Przybyli goście po­
lonijn i z 21 k rajów  św iata, w  tym  nau ­
kowcy z polskim  rodowodem, biorący u ­
dział w  konferencji okrągłego stołu przy­
gotowanej wspólnie z Insty tu tem  Badań 
Polonijnych, przedstaw iciele kierow nictw  
organizacji polonijnych, uczestnicy polo-

K ró l  J a n  111 S ob iesk i .  F o r l r e t  ze  z b io r ó w  P a ł a c u  
w  W i la n o w ie .  D r z e w o r y t  J .  S c h i ib e le ra  i  A. 
F e d u l s k i e g n  w e d łu g  o b ra z u  n i e o k r e ś l o n e g o  m a  
l a rza  z X V II  w ie k u .  P o r t r e t  p rz e d s t a w ia  k ró la  
z  p r r ig c lo n ą ,  s iw ie j ąc ą  c z u p r y n ą  i s u m i a s t y m  
w ą s e m ;  w  z b ro i  p ł y to w e j  n a ło ż o n e j  n a  k o l ­
czugą ,  p r z e w i ą z a n e j  p a s e m  z o z d o b n ą  k l a m r ą ,  
a n iże j  na  b in d r a c h  s k ó r ą  l a m p a r c i ą ;  n a  r a ­
m i o n a c h  a k s a m i t n a ,  p o d b i ta  f u t r e m  d e l ia  s p i ę t a  
b o g a t ą  z a p o n ą ;  p rz e z  p i e r ś  w s t ę g a  O r d e r u  ś w .  
D u c h a  ( n a d a n a  w  r. 1683). L e w a  r e k a  w s p a r t a  
n a  r ę k o je ś c i  k a ru b e l i ,  p r a w ą  t r z y m a  o z d o b io n y  
n i e b i e s k ą  e m a l i ą  r e g i m e n t  z  m o t y w e m  o r łó w .  
N a  s to le  n a k r y t y m  a k s a m i t n ą  m a t e r i ą  t a r c z a  
w  k s z ta łc ie  z n a k u  h e r b o w e g o  J a n i n a ,  z w ie ń c z o ­
na  g lnw ą  orJa. W  t le  k o t a r a ,  w  da l i  w i d o k  n a  
p o b o jo w is k o

Spotkanie pokoleń

W Starym  Sączu, mieście liczącym po­
nad 700 lat, gości w  1683 r. król Jan  III 
Sobieski, głównodowodzący arm ii polskiej 
o raz sprzym ierzonych w ojsk austriackich  
i niem ieckich, które rozbiły oblegających 
W iedeń Turków, broniąc Europę przed 
osm ańskim  zalewem. W S tarym  Sączu 
spotkał się z u tęsknioną królow ą M arią 
K azim ierą, k tó ra  w yjechała m u  naprzeciw . 
W przepięknym  klasztorze, założonym 
przez żonę Bolesława W stydliwego, królo­
w ą Kingę, odśpiewał w spólnie z ludem  
dziękczynne „Te Deum ”, przez 5 dni św ię­
tu jąc zwycięstwo.

100-lecie odsieczy w iedeńskiej obchodzi­
ło m iasto w  trudnych  czasach, kiedy pań ­
stwo polskie chyliło się ku  upadkow i. S ta­
ry Sącz uczcił rów nież 200 rocznicę w ie­
deńskiej w iktorii, pod austriackim  zaborem  
Dla jej upam iętnienia obyw atele m iasta 
w m urow ali w  ścianę kościoła parafia lne­
go pam iątkow ą tablicę z napisem : „Jan 
III Sobieski, król polski, pow racając z 
w ypraw y w iedeńskiej r. 1683 spotkał się 
w Starym  Sączu z M aryją Kazim ierą, k tó ­
ra  tu  w yjechała naprzeciw  niego. Czcząc 
pam ięć obrońcy Polski i chrześcijaństw a 
od najazdów  turecko-tatarskich , obyw atele 
S tarego Sącza w  dw usetną rocznicę odsie­
czy W iednia, 12 w rześnia 1883 r. tablicę 
tę  położyli”.

Jubileusz 300-lecia znowu w  polskim  
państw ie upam iętnił S tary  Sącz w m uro­
w aniem  nowej tablicy, tym  razem  w 
ścianę frontow ą zabytkowej kam ienicy są­
deckich rzem ieślników , tzw. „Domu na 
dołkach”. N apis na n ie j głosi: „Dla uczcze­
n ia trzechsetnej rocznicy zwycięstwa króla 
Ja n a  III Sobieskiego pod W iedniem 1683 — 
1983, społeczeństwo ziemi sądeckiej oraz 
uczestnicy Polonijnego Spotkania Pokoleń 
tablicę tę  ufundowali. S tary Sącz — lipiec 
1983”.

W jej odsłonięciu w  dniu 21 lipca br. 
wzięli udział n ie  ty lko mieszkańcy Starego 
i Nowego Sącza, ale i goście z K rakow a

SOBIESCIANA
nijnego sejm iku olim pijskego o raz VI 
Światowego Festiw alu Polonijnych Zespo­
łów Folklorystycznych, odbywającego się 
w  Rzeszowie.

Głównym punktem  uroczystości było 
w spom niane odsłonięcie pam iątkow ej ta ­
blicy z licznym  udziałem społeczeństwa 
oraz przedstaw icieli w ładz państwowych, 
wojewódzkich i m iejskich, z prezesem To­

w arzystw a „Polonia”, członkiem R ady P ań ­
stw a Tadeuszem W. M łyńczakiem ,na cze­
le. Poprzedziła je  uroczysta sesja Rady 
Narodowej M iasta i G m iny S tary  Sącz, w 
której uczestniczyli polonijni goście. A po­
tem  w  b lasku  słońca i przy łopotan iu  21 
flag reprezentow anych tu  k rajów  na są­
deckim rynku rozległ się sygnał trom bit 
orkiestry K arpackiej Brygady W ojsk O­
chrony Pogranicza. Zabrzm iała chw ytająca 
za serce m elodia rycerskiego hym nu „Bo­
gurodzica”, w  w ykonaniu chóru i o rk ie­
s try  Centralnego Zespołu W ojska Polskie­
go.- Potem  w ysłuchano w  iskupieniu prze­
m ówień naw iązujących do dni chwały 
polskiego oręża sprzed 300 laty, odsłonięto 
pam iątkow ą tablicę, złożono kw iaty. I 
znowu rozśpiewał się rynek: Zespół W ojska 
Polskiego w ykonał w ybrane u tw ory  ze 
specjalni^ przygotowanego program u „So­
bieski pod W iedniem ” oraz hym n polo­
nijny  „Marsz, m arsz Polonia”, którego m e­
lodie podchwycili licznie zebrani uczestni­
cy uroczystości. N astępnie na scenę wesz­
ły polonijne zespoły pieśni i tańca, przed­
staw iając program  „Tobie Polsko się k ła­
niam y” Wieczorem w  muszli koncertowej 
z tańcem  i piosenką w ystąpiły zespoły 
regionalne w ojew ództw a nowosądeckiego.

W arto również wspomnieć o innych im ­
prezach, jak  np. kierm aszu prac twórców 
ludowych na starosądeckim  rynku, o w y­
stawach, konkursach, wycieczkach, spot­
kaniach i w ydarzeniach sportowych. W 
Nowym Sączu odbył się 19 lipca konkurs 
wiedzy o Polsce dla młodych przedstaw i­
cieli Polonii. W M yślcu nad Popradem  — 
koncert „Zaśpiewaj z nam i” w ykonała o ­
bozująca tam  młodzież polonijna. 20 lip ­
ca w  Rytrze w ystąpiły  zespoły i kapele 
regionalne. W tym że dniu odbyły się też 
wycieczki do gmin Nowosądecczyzny. 21 
lipca rano  uczestnicy Spotkania Pokoleń 
wzięli udział w  spływ ie malowniczym 
przełomem D unajca. 22 lipca w  Nowym 
Sączu zaprezentow ało się regionalne rze­
miosło, k tóre tak  w spaniale rozw ijało się 
na tej ziemi- W spom nijm y jeszcze o kon­
cercie orkiestry  dętej i zespołu „Rom an­
tyczni” w Starym  Sączu oraz w ystępach 
zespołów regionalnych. Zakończyło zaś te

K r ó lo w a  M a r ia  K a z im ie r a  (z d o m u  d e  L a  
G r a n g e  d ’A r q u i e n ) ,  ż o n a  k r ó l a  J a n a  I I I .  P o r t r e t  
k o n n y  ze  z b io r ó w  P a ł a c u  w  W i la n o w ie .  D r z e ­
w o r y t  J.  S c h i ib e le ra  w e d łu g  o b ra z u  n i e z n a n e g o  
m a l a r z a  z k r ę g u  d w o rs k i e g o  J a n a  I I I  z X V II  
w ie k u .  P o r t r e t  u k a z u j e  k r ó l o w ą  n a  k o n iu ,  w  
z ło c i s ty m  k o l p a c z k u  n a  o z d o b io n y c h  p e r ł a m i  
w ło s a c h ,  w  n a s z y j n i k u  z pe re ł ,  w  c z e r w o n f j  
d e k o l t o w a n e j  s u k n i  h a f to w a n e j  z lo te m ,  w  z ło ­
c i s t e j  j u b c e  o b s z y t e j  c i e m n y m  f u t r e m ,  w  a k s a ­
m i t n y m ,  b ł ę k i t n y m  p ła s z c z u  h a f t o w a n y m  w 
z ło te  o r ły ,  p o d b i t y m  g r o n o s t a j a m i .  K r ó lo w a  w  
p r a w e j  r ę c e  t r z y m a  b e r ło ,  l e w ą  u j m u j e  uzdo  
k o n ia

piękne uroczystości w idowisko C entralne­
go Zespołu Artystycznego W ojska Polskie­
go.

I tak  uczestnicy Spotkania mogli spo j­
rzeć w  pełną chw ały przeszłość polskiego 
narodu, swych dziadów i pradziadów. Mogl; 
obejrzeć w spaniałe zabytki sztuki średnio­
w iecznej, jak  np. pełen pam iątek  klasztor 
K larysek, a le  również d z id a  sztuki 
współczesnej, jak  prace W. H asiora i
S. Kuskowskiego w  odbudow anej synago­
dze. Mieli okazję do w ielu spotkań, roz­
mów, odwiedzin, do poznania praw dy o 
Polsce 1983 roku, k ra ju  — jak  sami m ów i­
li — bardzo pięknego, o  w spaniałych t r a ­
dycjach i — jak  w ierzym y — również 
pięknej przyszłości.

WOJSKO SOBIESKIEGO

Ukazała się pierw sza z zapowiedzianych 
n a  rok 300-lecia odsieczy w iedeńskiej e­
m isja pocztowa. Pięć znaczków o nom i­
nale od 5 do 27 złotych, zaprojektow a­
nych przez artystów  plastyków  Bogdana 
W róblewskiego i Ryszarda Dudzickiegoo. 
przedstaw ia rodzaje wojsk króla Ja n a  III 
Sobieskiego — dragonów, pancernych, pie­
chotę, jazdę lekką, husarię.

Znaczki wykonano techniką ro tograw iu­
row ą na papierze kredowym.

ZWYCIĘSTWO POD WIEDNIEM

W Muzeum W ojska Polskiego w  W ar­
szaw ie o tw arto  w ystaw ę pn. „Zwycięstwo 
w iedeńskie n a  tle  w ojen polsko-tureckich 
w  XVII w .”

W ystaw a prezentuje m alarstw o olejne, 
sztychy z epoki, m edale, starodruki, broń, 
proporce i sztandary. Z ciekawszych eks­
ponatów  w arto  w ym ienić obraz W alerego 
Eliasza Radzikowskiego „Śmierć Żółkiew­
skiego pod Cecorą”, 3-częściowy obraz 
S tanisław a Bacowskiego „Szarża husarii 
pod Chocimiem w  1691 r.”, „Odbicie ja ­
syru” Józefa B randta, „Bitwę pod W ied­
n iem ” tegoż au tora i szkic J a n a  M atejki 
przedstaw iający króla Jana III Sobieskie­
go na koniu.
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— dzieciom

Świecą gwiazdy na niebie, 
uśm iechają się do ciebie 
i m rugają do Księżyca, 
co gwiazdeczkom blask pożycza.

— Spójrz, Księżycu, srebm ooki, 
jakie miasta, domy, bloki,
Ile w każdym  domu dzieci!
Jak  się cieszą, gdy im świecisz!

— Zobacz, czy już wszystkie śpią? 
Posłuchajmy, o czym śnią. 
Trzeba dzieci dziś zabawić, 
piękne bajki im przedstawić.

Gwiazdki wzięły się za ręce, 
zatańczyły coraz prędzej,

aż się w szystkim  kręci w głowie. 
Lecz co na to Księżyc powie?

Księżyc wcale się nie gniewa 
i do tak tu  gwiazdom śpiewa.
Słychać jego głos z kryształu:
— Dziś początek karnaw ału!

— Poloneza zacząć czas!
Gwiazdy! Ja  zapraszam was!

Czas zabawy się rozpoczął.
W pierwszej parze jest Dzień z Nocą.

Gwiazdy — baletnice sławne 
powkładały butki zgrabne 
i w króciutkich sukieneczkach 
naśladują blask słoneczka.

Zaś wodzirej — Księżyc siwy, 
choć okrągły, nie leniwy — 
na Północną Gwiazdę zerka, 
bo to jego miłość wielka.

Ta z w rażenia błękitnieje 
i na  przem ian — czerwienieje.
Wie, że Księżyc ją  tak  kocha, 
ona zaś jest bardzo płocha.

Blask Księżyca onieśmiela, 
drży pod wzrokiem  kawalera.
Lecz kaw aler bardzo prosi 
i już w taniec ją  unosi.

Jak  srebrzysto jest na  niebie! 
Gwiazdy tańczą obok siebie 
Jedna jest Kopciuszkiem z bajki, 
druga — kotem z wielką fajką.

I księżniczka jest na grochu.
(Z każdej bajki jest po trochu!) 
K rasnoludki im w tóru ją 
i do tak tu  przytupują.

Złote, srebrne, małe serca 
krążą wokół na kobiercach.
To gwiazdeczek są uśmiechy 
Ileż przy tym  jest uciechy!

Wszystko to zobaczysz we śnie, 
kiedy uśniesz bardzo grzecznie. 
W tedy w karnaw ale gwiazd 
weźmiesz udział, w nocny czas.

MAŁGORZATA KĄPIfiSKA
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Pycha
Pierw szy grzech znany z ob ja­

w ienia powstał na bazie pychy. 
Popełnił go w  niebie Lucyfer — 
anioł światłości. Zaślepiony swo­
im pięknem  i potęgą Lucyfer za­
pomniał, a  raczej stara ł się za­
pomnieć, kto go obdarzył istn ie­
niem i wielkością. Powodowany 
pychą wypowiedział Stwórcy po­
słuszeństwo: „Nie będę służył
Bogu!'1 W (tym m om encie stał się 
szatanem -Lucyferem , czyli anio­
łem, który u tracił światło. Bóg 
zasłonił swe oblicze przed nim i 
anioł upadły stał isię ciemnością. 
M usiał opuścić niebo. Pan Jezus 
stw ierdza: „W idziałem szatana
spadającego z n ieba”. Z pychy 
rodzą się najciężąze duchowe 
winy. Bóg brzydzi się bardzo py­
chą. Może jest tak  z tego powo­
du. że w łaśnie ona spowodowała 
jedyny w ypadek buntu na nie-

PORADY

K n  smelyczne

Oszczędzajmy 

i pielęgnujmy oczy
Każda z nas chciałaby m ieć i 

zachować na długo piękne oczy. 
.Niejedna pani domu w ydaje się 
spracow ana i przedwcześnie po­
starzała tylko przez swe zmęczo­
ne, zrezygnowane spojrzenie. Tak 
jak  całe ciało, ta k  i oczy w ym a­
gają zabiegów kosmetycznych. 
M usimy je ochraniać, jeśli m ają 
długo zachować nie tylko- p ięk­
ność, lecz także siłę. Pam iętajm y
o dobrym  oświetleniu przy p ra ­
cy. Nie za ciem ne i nde za ja ­
skraw e! Często widzim y czy to 
w  tram w aju  czy autobusie oso­
by czytające sw oją ulubioną ga­
zetę. Oczy przemęczone cało­
dzienną pracą, przy w strząsach 
w ywołanych jazdą z trudem  w y­
chw ytują każdą pojedynczą lite ­
rę, przez to  nadw yrężenie tracą  
na tu ra lny  blask, m ają  czerwone 
obwodki, zaczynają boleć. Gałka 
oczna cierpi na tym  i puchną 
rów nież powieki. Oczy sta ją  się 
podkrążone i po jaw iają się w y­
pukłe woreczki.

Często kobiety zakrapiają do 
pczu belladonnę, aby nadać im 
blask. Nie należy tego robić! 
Efekt jest krótkotrw ały, a przy 
częstym stosowaniu tego środka 
wzrok słabnie. Należy oczy 
oszczędzać zawczasu, niż stoso­
w ać potem  różne środki do ich 
upiększania.

biosach? Niechęć Boga do py­
szałków u jm uje znane przysło­
wie:

„Pa.n Bóg pysznym się sprzeci­
wia, a pokornym  łaskę daje '’.

Co to  jest pycha?
Etyka chrześcijańska m ianem  

pychy określa żądzę, czyli nad­
m ierne pragnien ie w łasnej w iel­
kości. Należy ją odróżnić od 
tęsknoty za wielkością i godnoś­
cią, wrodzonej każdem u człowie­
kowi i stanow iącej natu ra ln ie  
dobry i zdrow y m otor działania, 
w k ie runku  postępu najszerzej 
rozumianego. N aturalna skłon­
ność i dążność stan ia  się pełnym 
człowiekiem, czułość oraz dba­
łość o w łasną godność, są pobud­
kami bardzo często w ykorzysty­
w anym i w wychowaniu i sam o­
wychowaniu. M usimy jednak 
bacznie uważać, by n ie  przekro­
czyć granic, iktóre nakreśla  roz­
tropność i pokora — cnota będą­
ca zaprzeczeniem  pychy. Jak  d łu­
go w dążeniach do w łasnej w iel­
kości nie zapom inam y o drugim  
człowieku i pragniem y dużo 
znaczyć i dużo móc dla dobra 
innych, tak  długo kierujem y się 
cnotą, a  nie w adą. Pycha w yklu­
cza służebność i poświęcenie się 
d la  innych ludzi i tym  różni się 
od zdrowej am bicji oraz miłości 
w łasnej.

P rzyjrzyjm y się bliżej różnym 
rodzajom  pychy. Jest ona przede 
w szystkim  nieuzasadnionym  w y­

g ło sz e n ie m  się nad innych Sudzi. 
Jeśli ojciec czy nauczyciel ocze-

Na czym polega dbałość o 
oczy? Dbajm y o dobre ośw ietle­
n ie przy pisaniu Jub robótkach 
ręcznych. Jeżeli czujemy, że oczy 
są przemęczone, dajm y im chwilę 
odpocząć. K ilka m inu t odprężenia 
działa w ręcz dobroczynnie. Po­
dobno z zam kniętym i oczyma 
można się inajlepiej skupić, ale 
mało ludzi z tego korzysta.

Chrońm y oczy przed ja sk ra ­
wym św iatłem  za pomocą odpo­
w iednich okularów. Nie czytaj­
my w  tram w aju  czy autobusie. 
Tak, ja k  skóra twarzy, tak  i oczy 
narażone isą n a  brud i kurz. 
Oczy należy kąpać przynajm niej 
raz dziennie w  zmiękczonej w o­
dzie- Zależnie od rodzaju wody 
można zużyć do jej zm iękczenia: 
boraksu, gliceryny lub soku cy­
trynowego. Oczy kąpiem y przed 
nam ydleniem  twarzy. K ąpiel w y­
konujem y w  następujący sposób: 
zanurzam y tw arz w  wodzie i 
otw ieram y pod wodą oczy, by 
opłukać gałki oczne. P arę  sekund, 
a oczy będą jasne i zdrowe. My­
cie oczu powinno być wdrożone 
jak  mycie zębów. Jeżeli n ie  w y­
godne jest zanurzanie tw arzy w  
wodzie, możemy postarać się o 
kieliszek do płukania oczu. Przy 
zaczerw ienieniu oczu na skutek 
przem ęczenia należy je  płukać 
roztworem  kw asu bornego, napa­
rem  rum ianku, roztworem  soli 
kuchennej. Roztwór kw asu bor­
nego m ożna nabyć w  każdej ap ­
tece. M aczamy w  nim  watkę, 
przechylam y głowę mocno do 
tyłu i w kraplam y z w atk i ciecz 
do oczu. W taki sam sposób p łu ­
czemy oczy naparem  rum ianku, 
zwykłej herbaty  lub liśćmi roz­
m arynu. który naparza się tak 
samo jak rum ianek (pięć gramów 
rum ianku  zalać wrzątkiem , od- 
cedzić, po ochłodzeniu umaczać 
w  naparze w atkę i wyciskać nad 
otw artym i oczami).

kuje szacunku od dzieci, a prze­
łóżmy od podwładnych n a  bazie 
swej pozycji, stanow iska i w 
oparciu o praw dziw e zalety, 
wówczas nie m a m owy o pysze. 
Gdy jednak  ktoś zadziera nosa z 
tego powodu, że m a ładniejsze 
ubran ie czy fryzurę, piękniejszy 
głos czy lepszą pam ięć i z tego 
powodu gardzi iinnymi, upośle­
dzonymi w  tym  względzie — 
wówczas ten ktoś jest pyszałkiem. 
Pyszałek n ie  lubi, gdy m u się 
mówi p rzykrą  praw dę w  oczy, 
ale za to  całą piersią chłonie po­
chlebstwa, jak  szczur dymy k a ­
dzielna z bajki Krasickiego. P y ­
cha bardzo razi u drugiego, ale 
rzadziej um iem y ją  dostrzec u 
siebie- P an  Jezus radzi, by -naj­
p ierw  w yjąć belke z oka swego, 
a dopiero później oferować po­
moc przy wyjmowaniu- źdźbła z 
cudzego oka.

W ynoszenie się nad drugich z 
racji przymiotów, które otrzym a­
liśmy, a n ie  w ypracowaliśm y sa­
mi, gani Pism o Święte słowami: 
,,Cóż masz, czego byś wziąŁ. a 
jeśli dostałeś, czemu się ch lu­
bisz?”

Pycha graniczy z głupotą wów ­
czas gdy ktoś przecenia siebie 
i w idzi w  sobie cechy, których 
nie m a, albo ma, lecz w  znacz­
nie m niejszym  zakresie. Autor 
Apokalipsy w yśm iew a takiego 
pyszałka: „Mówilsz, że jesteś bo­
gaty i zaopatrzony i na niczym 
ci -nie zbywa? — a nie wiesz, 
żeś nędzny i godzien litości, ubo­
gi i ślepy i nagi”.

Zmęczone gałki oczne możemy 
wzmocnić całkiem  prostym  spo­
sobem. Gdy zaparzam y sobie her­
batę za pomocą małego w orecz­
ka, możemy zarazem napoić nią 
oczy. Kom presy z woreczków z 
herbatą to w ielka ulga dla zmę­
czonych gałek ocznych, nie tylko 
gałek ocznych, bo i skóra dokoła 
oczu wygładza się i odświeża. 
P raw ie wszystkie aktorki Jilmo- 
w e po w yczerpującej pracy i 
zmęczonych oczach przez zbyt 
mocne św iatło jupiterów , w zm ac­
n ia ją  oczy za pomocą kom presów 
z herbaty. Ten sam skutek daje 
n apar rum ianku lub mięty.

Przy pieczeniu oczu lub  łza­
w ieniu nie należy zwiekać i le­
czyć isię samodzielnie, lecz w po­
rę  pójść do lekarza.

Przy oczach zaczerwienionych 
należy unikać jaskraw ego św iat­
ła, k ilka razy dziennie nakładać 
kompresy, dużo wypoczywać — 
sypiać. Zapalenie spojówek i 
jęczm ień powinien leczyć w y­
łącznie lekarz, Przy dostaniu się 
do oka odłam ka żelaza lub szkła 
należy jak  najprędzej udać się do 
okulisty.

Podczas jazdy na skuterze lub 
otw artym  samochodzie, nak łada­
my dobrze dopasowane okulary. 
U nikniem y zaprószenia oczu, a 
niezależnie od tego pęd powietrza

Córkam i pychy, czyli w adam i 
w yrastającym i z jej pnia są: 
próżność, zarozumiałość, bu ta  i 
zuchwalstwo. Próżność przejaw ia 
się w  słowach, w  sposobie bycia, 
w  skłonności do niezgody. N aj­
śmieszniejsze jest pozowanie na 
wielkiego i pchanie się między 
w ielkich ludzi. Mówi się w ów ­
czas, że „gdzie konie kują tam  
i żaba nadstaw ia łapkę, by i ona 
dostała podkowę”.

Zarozum iałość to próżność po­
łączona z lekceważeniem  innych 
ludzi. Zuchw alstw o jest przece­
nianiem  sił w łasnych. Graniczy 
ono z szaleństwem . Bu,tę stanowi 
zuchw alstw o połączone z pogardą 
dla bliźnich. O dm ianą zuchw alst­
wa i buty jest arogancja, czyli 
czynne okazyw anie pogardy dla 
innych ludzi i to w  sposób złośli­
wy.

Pycha i grzechy pochodne by­
w ają bardzo przykre dla otocze­
nia. G dy Koziołek M atołek nady­
mał się bardzo — opow iada K or­
nel M akuszyński — w iatr uniósł 
go w  górę i mogło się źle skoń­
czyć z bohaterem  podróży do 
Pacanowa, gdyby n ie  bocian, 
który przekłuł brzuch kozła i 
„wypuścił z niego pychę”. Szko­
da, że w  stosunkach między 
ludźmi tak a  bociania kuracja 
byłaby nieskuteoana. Sami m usi­
my uważniej przypatrzeć się so­
bie i pozbywać się pychy, by jak  
najm niej koziołków w ludzkim 
ciele żyło m iędzy nami.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

szkodzi oczom — drażni spojów­
ki.

G im nastyka dla oczu jest tak 
potrzebna jak  gim nastyka dla 
ciała. Polega na przew racaniu 
oczami. Raz w lewo patrzeć raz 
w  prawo, następnie zataczać 
oczami koła, zezować na koniec 
nosa. Cała gim nastyka trw a k ilka 
6ekund i pow tarzam y ją  kilka 
razy dziennie. Dzięki tym  ćw i­
czeniom unikam y zmęczenia oczu
— nerw ów  wzrokowych i zw iot­
czenia mięśni ocznych.

Często cierpimy na bezsenność; 
nie sięgajm y wówczas po nasen­
ne pigułki. Spróbujm y zam knąć 
oczy i obracać je  w  obie strony 
aż się zmęczą.

Kiedy w zrok słabnie, nie zw le­
kajm y z kupnem  okularów . Obe­
cnie mam y już tak  piękne opra­
wki, że każda kobieta znajdzie 
coś odpowiedniego do swego typu 
urody. Każdą tw arz oszpecą w y­
trzeszczone lub przym rużone 
oczy, natom iast eleganckie oku­
lary bardzo korzystnie podkreślą 
charakterystyczne rysy- Dobrze 
mieć dwie pary  okularów  — jed ­
na do sukienek sportowych (w 
rogowej oprawie), druga — w i­
zytowa.

Na pocieszenie tym, którzy 
jeszcze m ają kompleksy na punk ­
cie noszenia okularów . Otóż kró­
lowie mo-dy 'z Paryża, Rzymu, 
Nowego Jo rk u  w ynaleźli jako 
clou swych ekstraw aganckich 
dzieł okulary opraw ne w piórka, 
kam ienie i perły , aby jeszcze 
podkreślić efekt swych kreacji. 
Kobiety, k tó re  za w szelką cenę 
chcą być nowoczesne, noszą te 
okulary, choć m ają zupełnie 
aobry wzrok.

ZOFIA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Dowiadujem y się często o d  n a­
szych Czytelników, że m ateriały  
zamieszczane w  naszej rubryce 
są im  pom ocne doi lepszego zro­
zum ienia P ism a Świętego. S tw ier­
dza to  Tówinież p. A urelia K. z 
Gdańska, k tó ra  w swym liście 
pisze co następuje:

„Z zainteresowaniem przeczy­
taliśmy odpowiedź Duszpasterza 
(zob. „Rodzina” nr 11 z dnia 
13 marca br.), dotyczącą nie­
śmiertelności duszy ludzkiej oraz 
osobowości Ducha Świętego. Wy­
jaśnienia takie są bardzo po­
trzebne, gdyż czytający Biblię nie 
zawsze dobrze rozumieją niektó­
re jej teksty. A przecież ludzie 
z zewnątrz, mający inne poglądy 
religijne, wprowadzają wątpli­
wości.

Nigdy co prawda nie dyskutu­
jemy ze Świadkami Jehowy. Gdy 
bowiem dzwonią do drzwi mó­
wimy im, że mamy w domu Bi­
blię i sami ją czytamy. Czasami 
jednak odwiedzają nas znajomi- 
-ewangelicy- W trakcie rozmów 
na tematy religijne zarzucają 
nam oni, że nie znamy Pisma Sw. 
Twierdzą też, że niesłusznie mod­
limy się do Matki Bożej i św ię­
tych. A my nie wiem y, co im 
odpowiedzieć. Wyjaśniamy im 
jednak, że Maryję i świętych 
prosimy jedynie o wstawiennic­
two u Boga. Oni natomiast twier­
dzą, że tylko Jezus Chrystus 
może wstawić się za nami, gdyż 
według nauki św. Pawia „jeden... 
(jest) pośrednik między Bogiem  
a ludźmi, człowiek Chrystus Je­
zus” (1 Tym 2,5). Ponadto utrzy­
mują oni, że Maryja nie została 
wzięta do nieba, gdyż nie ma o 
lym mowy w Piśmie Świętym.

Nie znamy aż tak dobrze ca­
łego Pisma Sw. Nie wiem y więc, 
jakich użyć argumentów, by prze­
konać naszych znajomych, że w 
tym względzie nie mają racji. 
Prosimy więc o podanie tekstów  
biblijnych, w których jest mowa, 
że Bogarodzica została po śmierci 
wzięta z ciałem i duszą do nieba 
oraz, że można Ją prosić o wsta­
wiennictwo za nami przed tro­
nem Bożym.

Prosimy również — gdyby to 
było m ożliwe — o informację, 
kto i kiedy ustanowił celibat du­
chownych? Bo z listu apostola 
Pawia do Tymoteusza wynika, że 
w Kościele czasów apostolskich 
duchowni byli żonaci. Świadczą
o tym jego słowa: „Biskup ma 
zaś być nienaganny, mąż jednej 
żony..-” (1 Tym 3,2). A może źle 
rozumiemy ten tekst?

Dziękujemy również serdecznie 
za dotychczasowe wyjaśnienia 
zamieszczane w rubryce „Roz­
mowy z Czytelnikami” oraz ży­
czymy owocnej pracy na polu 
szerzenia kultury religijnej”.

Szanowna Pani Aurelio! Dzię­
kujem y P aństw u serdecznie za 
życzenia oraz za uznanie dla na­
szej działalności z zakresu publi­
cystyki .religijnej. Świadomość, 
że możemy być pożyteczni daje 
nam  w iele satysfakcji oraz jest 
zachętą do dalszej pracy.

Przytoczony przez Waszych 
znajom ych tekst z I listu  do Ty­
moteusza staje się baraziej zro­
zum iały, gdy przytaczam y go w 
całości. Wówczas brzmi on: „A l­
bowiem  jeden jest Bóg, jeden 
też pośrednik między Bogiem a 
ludźmi, człowiek Chrystus Jezus” 
(1 Tym 2,5). Apostoł posługuje 
się tym i słowami w celu m oc­
niejszego zaakcentowania praw dy
o powszechności zbawienia. Sko­
ro bowiem Bóg jest jeden, to i 
jeden jest pośrednik „Chrystus 
Jezus”, jako Zbawiciel ludzi 
wszystkich w ieków  i pokoleń. 
Nie wyklucza to  jednak pośred­
nictw a M aryi i świętych. Wiemy 
bowiem z Ewangelii (por. J 2,3— 
—9), że już za życia ziemskiego 
dzięki pośrednictw u M atki prze­
m ienił Jezus wodę w  w ino w 
K anie G alilejskiej. A ponieważ 
jest ona M atką Syma Bożego 
wedle ciała, dlatego i obecnie Jej 
w staw iennictw o nie może być 
Bogu obojętne. Na pew no m iłe 
jest również Bogu w staw iennic­
tw o świętych, gdyż są oni Jego 
w iernym i sługam i i przyjaciół­
mi. Ponadto — co również w arto 
podkreślić — do Chrystusa zw ra­
camy się słowy: „Przepuść nam  
Panie! W ysłuchaj nas Panie! 
Zmiłuj się nad  n am i!” Natom iast 
do M aryi i św iętych zwracam y 
się, m ówiąc: „Módl się za nam i!” 
lub: „Módlcie się za nam i!” do 
świętych-

Tylko nieliczne teksty  nowo- 
testam entow e poświęcone są M a­
ryi. Po raz ostatni w spom ina o 
Niej Pismo' Święte, gdy — po 
w niebow stąpieniu Chrystusa — 
w raz z apostołam i i innym i 
chrześcijanam i z gminy jerozo­
lim skiej przebyw ała w  W ieczer­
niku. W ówczas „ci wszyscy trw a­
li jednom yślnie w  m odlitw ie 
w raz z niew iastam i i z M aryją, 
m atką Jezusa” (Dz 1,14), ocze­
kując przyjścia Ducha Świętego. 
Zupełnie jednak brak  jest w 
Biblii danych, dotyczących Jej

śmierci i wniebowzięcia. Jednak 
Kościół Rzymskokatolicki (opie­
rając się wyłącznie na tradycji 
pierwszych wieków) ogłosił 
wniebowzięcie M aryi jako „dog­
m at w iary”. Dokonał tego papież 
Pius X II w  dniu  1 listopada 
1950 r. Nigdzie też nie wspomina 
Pismo Święte, by zwracać się do 
Bogarodzicy o w stawiennictw o. 
Jeżeli jednak  prosim y Ją  o w sta ­
w iennictw o u Boga, czynimy to 
dla racji, o których w spom nia­
łem wyżej.

Celibat duchownych pochodzi z 
ustanow ienia Kościoła Rzymsko­
katolickiego. W prowadził go do­
piero papież Grzegorz VII (1073— 
—1085). Nie obyło się to bez opo­
rów  w  łonie Kościoła zachodnie­
go. Na tem at celibatu  pisałem 
już w ielokrotnie. Ostatnio, w y­
jaśnienie dotyczące tego proble­

mu zamieszczone było w  „Rodzi­
n ie” n r  25 z dn ia 19 czerw ca br. 
Proszę więc zaznajom ić się ze 
w spom nianym  m ateriałem . Nato­
m iast przytoczony przez Panią 
tekst (1 Tym 3,2) rozum ieć n a le­
ży dosłownie. Bowiem do XI w ie­
ku  m ałżeństw o nie przeszkadzało 
w w ykonyw aniu obowiązków 
duszpasterskich, Zresztą i obec­
nie wszystkie Kościoły chrześci­
jańsk ie (z w yjątkiem  Kościoła 
Rzymskokatolickiego) nie zabra­
nia ją  swoim duchow nym  zaw ie­
ran ia  m ałżeństw  i zakładania 
rodzin, chociaż op iera ją  się na 
Biblii-

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pani z Rodziną oraz dla wszyst­
kich Czytelników serdeczne po­
zdrowienia w Chrystusie

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) ośrod ek  sp ortów  z im o w y c h  w  P o lsc e , 5) ok res  w y p o czy n k u  
p ra co w n ik a , 10) c ią g n ik , 11) rob ocza  czę ść  s iew n ik a , 12) m a ter ia ł fo to g ra ficz n y , 
13) o cec h o w a n y  c iężarek , 15) s z e f  w ik a r iu sza , 16) n ik czem n ik , k a n a lia , 19) g ó ­
ru ją  nad  E uropą, 21) p o sta ć  z „ W ese la ” , 25) z w o len n ik  śro d k ó w  o d u rza ją cy ch , 
26)  są sia d  Łotysza,' 28) w y o d ręb n io n y  e lem en t, człon , 29) c ia ło  n ieb iesk ie , 
30) opad  a tm o sfery czn y , 31) u szk o d zo n y  zn a czek  p o cz to w y .

PIO N O W O : 1) c zęść  m orza  w rzy n a ją ca  s ię  w  ląd , 2) w y n a ję ty  o k la sk iw a cz , 
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24) tu reck a  m etrop o lia , 27) n ie jed n a  n a  c isie .

R ozw iązan ia  p ro sim y  n a d sy ła ć  w  c ią g u  10 dni od d a ty  u k azan ia  s ię  n u m eru  
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nr 38” . D o r o z lo so w a n ia :

N AG RO DY KSIĄŻKOW E

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 34

POZIOMO: p o d s ta w a ,'a d e p t , k a p ela n , R ew izor , Sk arga , s trze lb a , k a taryn k a , 
etu i, O slo, K aro lin k a , L atarn ik , K urp ie, n ow ator , e ty lin a , arkan , karaw an a .

PIONOW O: p ok u sa , dop łata , te legram , w in o , d ew iza , przelo t, p rotek tor,
A rkadia , tyra liera , k o tlin a , lim u zy n a , L itaw or, k ap lica , tratw a, dekad a , cela
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I ukłonił się zgrabnie, dzwoniąc srebrnym i podkówkami u w ęgier­
skich bucików.

P iotrek ruszył za dworzaninem , k tóry  szedł przodem, i przypo­
m niał sobie nagle, że ów w yga szlachcic, k tóry  rano  towarzyszył 
królowi n a  przechadzce i który P io trka zwymyślał tak  ostro, nazy­
w any był przez kró la „Papiesiem '’.

— Ani chybi — m yślał sobie — Papieski jest tym  sam ym . I kroi 
kazał mię jem u oddać. Pew nikiem  łeb mi każe uciąć. Teraz widzę, co 
się święci. Te wszystkie grzeczności, to jeno proste oszukaństwo. Łeb 
mi utną, jak  nic, to  to, żem szabli przy królu dobył. Ot, tom się 
dobrze dosłużył.

I czarna go rozpacz ogarniała, a że wyszli na dziedziniec, przyszła 
mu myśl, czyby nie było lepiej uciec. Ale dworzanin jak  gdyby 
przeczuwał to: w ziął go silnie pod ram ię i tak  prowadził, pytając, 
jakim  sposobem P iotrek  n ie znany nikomu, zasłużył sobie na tyle 
łask u króla jegomości. P io trek  zestrachany, zmieszany mocno, od­
pow iadał ni w pięć ni w dziesięć, tak że dw orzanin powziął o jego 
rozumie bardzo złe wyobrażenie. Tymczasem młody Rzecki dalej 
rozm yślał:

— Ani chybi, prow adzą m nie n a  ścięcie. Bo czegóż m nie ten dwo­
rzanin w ziął pod ram ię i w iedzie jako w ięźnia? Oj, dolaż, moja 
dola, żeby choć księdza przed śm iercią dali.

Ale po chwili przypom niał sobie, że jest szlachcic; że w  Polsce 
szlachcica sądem  nie przekonanego nie w olno nikomu, naw et królowi 
karać. I nabra ł nieco otucny.

I w łaśnie przyszli do bocznej oficyny pałacowej. Tu dw orzanin 
w prow adził go do dużej kom naty, gdzie m nóstwo służby pakowało 
do w ielkich skrzyń najrozm aitsze przedmioty, a nad nimi sta ł ów 
szlachcic wyga, którego P iotrek  rano  spotkał z królem  na drodze, 
zwany „Papiesiem ”. Na hałas o tw ieranych drzwi Papieski podniósł 
swe złe, głęboko osadzone, m aleńkie oczka, w patrzył się w P iotrka 
i Fzekł:

— A tuś m i!
D w orzanin tymczasem począł mówić, że król tego oto młodzieńca 

szlachcica m ianow ał swoiim pokojowcem i kazał go odesłać do imci 
pana m arszałka. «

— Pokojowcem król jegomość go zrobił? Tego smyka, skurczybu tę .’ 
Św iat się do góry-nogam i przewraca, jakem  szlachcic. A ja  bym ci, 
kochanku, an te om nia pięćdziesiąt bizunów wsypał, abyś um iał sza­
nować starszych. Pokojowiec! P iękny mi będzie pokojowiec! Już ten 
król jegomość m a osobliwsze niekiedy fantazje, a w szystko to jeno 
przez anielską dobroć serca. I cóż ja  z tym gamoniem zrobię, powiedz 
waszmość? — zwrócił się do dw orzanina.

— Nie wiem, to nie m oja rzecz. Taki jest nakaz królewski. O sta­
w iam  go tu waszmości. Czołem!

Skłonił się i wyszedł. A Papieski patrzał, patrzał swymi straszny­
mi oczkami na Piotrka, ciągle m ruczał pod nosem, stroszył wąsy, 
wreszcie nagle spytał:

— Jak  się, acpan, zowiesz?
— P iotr Rzecki.
— Rzecki? Z którychżeś ty  Rzeckich?
— Z mazurskich, innych nie ma.
— Hm, proszę ja  kogo, czy tw oja  babka nie była Papieska?
— A Papieska.
— No, toś ty mój krew niak, skurczybuto!
Twoje szczęście, żeś tra fił na dobre serce królewskie, bo inaczej 

to bym cię kazał na początek orznąć jak  dota, żebyś znał mores.
I tak  cię to  nieraz spotka, skoroś mój krew niak bo ja  tu  mam nad 

tobą paternam  potestatem . Czuj duch, mości panie! A spraw uj mi 
się dobrze. H ardą masz duszę, to widać, że płynie w  tobie krew  
Papieskich. No, zaraz cię zapiszę w  re jestr i ju rg ie lt wyznaczę.

To mówiąc, dobył w ielkiej księgi z kantorka i nałożywszy okulary, 
sapiąc i stękając głośno, pisać począł. W ypytywał się przy tym szcze­
gółowo Piotrka, kiedy i gdzie się urodził, co um ie itp. Zapisawszy 
to  w szystko z w ielkim  mozołem, zawołał jednego z pajuków , kazał 
w skazać nowem u pokojowcowi królew skiem u kw aterę, i zale­
ciwszy jeszcze raz surowo dobre spraw ow anie się, kazał odejść.

ROZDZIAŁ DWUNASTY 

Jako M aciek został panem  M aciejem

— W iedzą panicz co? — mówił Maciek.
— Cóż takiego?
— Nam tu będzie cale galanto. Ani mi przez mysi nigdy me 

przeszło, żebyśwa byli u samego króla jegomości na służbie. To nie 
snopki w  polu liczyć i z cham am i z przeproszeniem  się ujadać. My 
teraz panowie. Bo to i kw atera  niczego, i barw a uczciwa, i w ik t jak 
się patrzy, i uważanie jest, i koniom też w niebie nie będzie lepiej.

— Albo to, ośle jakiś, konie będą kiedy w niebie?
— Co praw da, to  nie, bo koń n a  ten  przykład jest bydlę, nie czło­

wiek. O, laboga, laboga, głupstwo się rzekło, ale to z tego, że jestem  
srodze kontenty.

Już to nam  nigdzie lepiej nie będzie. Na w ojnę z Turczynem 
pojedziem y ju tro . Oj, będę też rzezał tych poganów, będę!

— A może oni ciebie zarzezą?
— Oho, niedoczekanie ich. W czoraj to jeden hajduk  gadał, że T ur­

ki to straszny naród, a ja  m u na to odrzekłem, że jest kapuściana 
głowa, i skoro się z królem  jegomością idzie n a  wojnę, to Turczyna 
zmieciemy jak  plewy. Praw da, paniczu?

— Praw da.
Tak sobie gwarzyli w  kw aterze P io trka  dw aj mazurscy, czyniąc 

przygotow ania do jutrzejszego w yruszenia w drogę. W W ilanowie
0 niczym innym  nie mówiono, jeno o tej wojnie. Dyakowski, z k tó­
rym  P iotrek  wszedł w  w ielką przyjaźń, opowiadał, że Turczyn chce 
cesarskie m iasto W iedeń oblec, że kom endant tego m iasta sła ł posly 
do kró la jegomości, by śpieszył z pomocą, bo jeżeli pogaństw o go 
napadnie, to on niedługo będzie w  stanie wytrzym ać. Sam król je ­
gomość był bardzo wesół i zobaczywszy na drugi dzień P io trka na 
pokojach, rzekł ze śmiechem:

— Jak  się m asz srogi rycerzu? Cóż, nie gniewasz się, że ci mówię 
ty?

— Miłościwy panie — zawołał P iotrek — gdybyś rzekł, żem jest 
niewolnikiem  waszym, tobyś p raw dę' rzekł.

— No, no, jeno mi się dobrze spraw  na wojnie, a zobaczymy.
W yruszono na koniec dnia 18 lipca w niedzielę, po wysłuchaniu

mszy św. w kaplicy pałacowej. K ról był dobrej m yśli i królewicz 
Jakub, k tóry  także n a  tę w ojnę jechał, ale królow a przez całe n a ­
bożeństwo płakała. K ról jegomość jechał z synem  karocą poszóstną, 
a pokojowcy jego konno, tuż za nim , a potem  wojsko, dwie cho­
rągw ie husarskie królewiczów: Jakuba  i A leksandra, pułk dragonii
1 chorągiew pancerna dobrze podszyta. Tego dnia zajechano zaledwie 
do F alen t i tu nocowano.

W ieczorem późnym zaszedł do kw atery  P iotrka pan Dyakowski
i opowiadał, że król bardzo złe now iny otrzym ał o Turczynie.

— Cóż takiego? — pytał P iotrek.
— Przyszły listy, że Turcy jeno cztery dni drogi oddaleni są od 

W iednia.
— Masz tobie! To my nie zdążymy na obronę tego miasta.
— A może i nie zdążymy, chociaż król powiada, sam  to dziś sły ­

szałem, że spieszyć się nie trzeba, bo dość jeszcze jest czasu.
— Skoro król jegomość tak mówi, to tak  być musi. M ądrzejszym 

on od nas -obu.
N azajutrz w yruszono dalej na Radziejowice do Rawy. Że to byl 

piękny dzień lipcowy, w ięc wojsko i część dworu królewskiego, nie 
mogąc się pomieścić w samym m iasteczku rozłożyła się na polach 
okolicznych. Tutaj król jegomość o trzym ał listy, nadesłane mu przez 
gońca umyślnego, a że dnia tego na służbie był P iotrek, więc król 
rozpieczętowawszy owe pisma, podał je  jemu, rozkazując:

— Czytaj waść, co mi tam  Niem cy piszą.
List był skreślony po łacinie i P io trek  uczuł, jak mu do głowy krew  

idzie, bo m yślał sobie, że jest to chwila, w  której albo zyska na zaw ­
sze protekcję królewską, albo też uw ażany będzie za zwyczajnego 
osła, jakich m nóstwo między szlachtą w tedy było, i n a  zawsze 
u traci serce królewskie. Zabrał się do czytania onych pism, a choć 
n ie wszystko w  nich rozumiał, pojął jednak, że kom endant cesar­
skiego m iasta W iednia, graf S tarhem berg, donosił, że Turczyn z w iel­
ką mocą opadł już pod m uram i stolicy, że sam  w ielki wezyr, im ie­
niem  K ara  M ustafa, co znaczy Czarny M ustafa, rozbił swoje nam io­
ty od strony  północnej m iasta, że Turczyn przypuścił już pierwszy 
szturm , ale Niemcy go odparli i moc pogaństwa przy tym nasiekli.

W szystko to  czytał P io trek  zrazu głosem lękliwym, słabym, jąkając 
się tu  i ówdzie, ale powoli sam a treść listu zaczęła go rozogniać, 
w rzała w  n im  krew  i żal, że on tam  w  obliczu pogan się znajduje,
i czytał już gładko, płynnie, z zapałem i głosem podniesionym. Sam 
król jegomość i wszyscy panow ie obecni słuchali tego czytania b a r­
dzo pilnie i w idać było, jak  zapał czytającego przenika w ich duszę, 
bo w ielu brząkało szablam i i chw ytało za rękojeść, a sam król ściskał 
tak. silnie poręcz krzesła, na którym  siedział, że aż trzeszczała. Gdy 
P iotrek skończył król listy odeń odebrał i rzekł:

— Dobrześ to, waść, odczytał i widać, że się w  szkole nie w cie­
mię bito. Ale teraz zostaw nas, waść, samych.

F iotrek wyszedł rozprom ieniony pochw ałą królew ską i w yczyta­
nym i wieściami. A że noc już zapadła, w ięc poszedł do swych koni
i kw atery, k tórą dostał u jednego m ieszczanina rawskiego, by sobie 
v,ypocząć nieco, bo król zapowiedział, że ju tro  św itaniem  wyruszy 
w dalszą drogę. Na kw aterze, ani też przy koniach Maćka nie zastał, 
był tylko drugi pachołek, którego m u dał pan Papieski do pomocy 
Maćkowi, bo teraz P iotrek  m iał sześć koni, pod w ierzch Srokacza
i jeszcze jednego siwo-jabłkowitego, dw a pod M aćka i Adamczyka, 
bo tak  się zwał pachołek. Był to syn kraw ca warszawskiego, ale 
chłopak, chociaż na pozór rozlazły, był jednak  połen anim uszu ry ­
cerskiego, wolał mieczem niż igłą robić i zaciągnął się na w yprawę. 
Tedy tego Adamczyka, chłopię może osiem nastoletnie, szczupłe, chu­
de, z długą szyją, zastał P iotrek samego, jak  koło koni się kręcił.

— A gdzie M aciek? — spytał Rzecki.
— Nie wiem. Pan Maciej...
— Nie żaden pan, jeno Maciek! — przerw ał P iotrek, bo był zły.
— K iedy pan Maciej każe się zwać panem.
— Urosły mu już widzę rogi na królew skim  chlebie, ale ju  mu 

je przytnę. Gdzie on jest?
— Nie wiem. Pan Maciej...
— Znowu pan! Ja  tu  jeden pan i m nie masz słuchać, rozumiesz!

( 23)  c . d J L

INDEKS 47977


